
ŚRODA, 7 GRUDNIA 1994 R. 
Nr 239 (12515) U/ileński

j '7ryt KBWE w Budapeszcie

P r z e m ó w ie n ie  
A. B r a z a u s k a s a  
na K o n f e r e n c j i

Po przybyciu n a  KBWE p ic z y  
dent Ulwy M glrdw  Brazauskas 
udzltlii k ró tk ie g o  w y w iad u  
„^iwłktai prasie. W Budapesz­
tu  J««t akredytowanych około 
dwóch ty tlfey  dziennikarzy. A. 
Brazauaka* rozm aw iał z  przy­
wódcami Łotwy I E stonii—  Gunti- 
Hin Ulmanlsem I Len nart em Merl, 
umlenlł kilka alów z  prem ierem  
Wlłlldel Brytanii Johnem  Majo- 
nm I prezydentem Roeji Borysem 
Jtłcynem.

Prezydent Utwy A. Brazauskas 
zabrał gloe na drugim posiedzeniu 
planarnym. Przemawiał po angleł- 
sku, aczkolwiek wielu rozmówców 
przemawiało w Językach ojczys­
tych.

A. Brazauskas podkreślił, że
główną zasadą polityki 

zagraniczne] Utwy 
]est rozwój dobrych 

stosunków z sąsiednimi 
państwami.

Litwa znormalizowała stosunki z 
Polską, niebawem podpisana zostanie 
umowa międzypaństwowa z Białorusią. 

Bardzo cenimy to, powiedział pre­

zydent, że Rosja wcielając w życie 
założenia paragrafu 15 Deklaracji 
Helsińskiej z 1992r. oraz inne zobowią­
zania międzynarodowe, w sierpniu ub. 
roku wycofała swoje wojska z Litwy. Z  
Rosją nie mamy problemów ani w kwe­
stii mniejszości etnicznych, ani — gra­
nic, ani też innych.

Litwa, orientując się na ogólne sta­
nowisko państw demokratycznych po-' 
piera w tym kraju procesy ugrunto­
wujące demokrację i wolny rynek. 

^Życzymy dobrych stosunków politycz­
nych, ekonomicznych i kulturalnych z 
Rosją. Istnieją ku temu wszelkie wa­
runki, powiedział A. Brazauskas, nie 
wszystkie jednak możliwości zostały 
wykorzystane. Ubolewał on, że już od 
roku Rosja handluje z Litwą według 
mniej przychylnego reżimu w porówna­
niu z innymi państwami. Stanowi to na­
ruszenie zasad GATT, mimo że oba 
państwa chcą należeć do tej organiza­
cji. Żywię nadzieję, zaznaczył prezy­
dent republiki, że zgodnie z zasadą su­
werennej równości w najbliższym 
czasie usuniemy wszelkie tarcia w sto­
sunkach litewsko-rosyjskich.

(Dokończenie na str. 4)

Kronika of i c ja lna
* W poniedziałek przewodniczący 

Sejmu Ceslovas JuiSenas przyjął nad­
zwyczajnego i pełnomocnego ambasa­
dora Ukrainy na Litwie Rostisława 
Biłodida. Omówione zostały aktualne 
stosunki Litwy z Ukrainą oraz planowa- 

rewizyta prezydenta A. Brazauskasa 
Ukrainę wiosną przyszłego roku.

*  5 grudnia przewodniczący Sej­
mu Ćesloyas JurSenas przyjął członka 
niemieckiego Bundestagu przewodni­
czącego grupy parlamentarnej ds. 
łączności z krajami bałtyckimi Wolf­
ganga von Stetena. Omówiono perspe­
ktywy współpracy parlamentarzystów 
Litwy i Niemiec.

PRZYJAŹŃ
y  TYGODNIK SAMORZĄDU R EJO NU W ILEŃSK IEGO j

Jut trwa prenumerata na Ipółrocze 1995 r . 
Indeks tygodnika " Draugyste" (w języku litewskim) - 67508 
Indeks tygodnika "flpy *  6 a * (w języku rosyjskim) - 67509 
Indeks tygodnika "Przyjaźń" (w języku polskim) -  67510. 

K oszty p renum eraty  tygodnika:
N a 6  mies. (z dostarczaniem ) - 4,98 Lt.
N a 3 mies. (z dostarczaniem ) - 2,49 L t  
N a 1 mies. (z dostarczaniem ) - 0,83 L t  

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe w Wilnie i 
rejonie wileńskim.

P renum erata  trw a  do 22 grudnia.

LITEWSKI BANK 
(OSZCZĘDNOŚCIOWY 

Od 5 grudnia 1994 r. 
zaczął przyjmować 

klientów nowy oddział
  "Vlngls“ LBO.

Miła i szybka obsługa. 
^Ilnius, al. Savanoriq 19, tel. 23-26-15, 

23-26-14, 23-26-16.
______________________________ fZafli. 1216)

W Podbrodziu splajtowało ostatnie 
przedsiębiorstwo bvłeęo zakładu ..Modulis”

Tania siła robocza 
czeka na inwestorów

W rejonie święclańskim Pod* 
b ro d z ie  n a d a l  p rz o d u je  p o d  
w zględem  bezrobocia. Fabryka 
„Modułis”, która byta głównym pra­
codawcą, zatrudniającym jednego, 
dw óch a lb o  I w ięcej członków 
każdej rodziny, rozpadła s ię na kil­
ka karłowatych przedsiębiorstw . 
Szybko zmieniły one profil produ­
kcji, tym niemniej nie przetrwały. 
M aso w e  z w o ln ie n ia , b ra k  
p e w n o ś c i  . ju t r a  p ra k ty c z n ie  
ogarnęły całą ludność miasteczka 
I okolic.

G ie łd a  p racy  dzieli sw oich 
klientów na poszukujących pracy, po­
trzebujących wsparcia oraz tych, 
którzy zostali tylko zarejestrowani 
Takich osób w Podbrodziu jest sporo.

— Latem  była ju ż  pewna stabi­
lizacja —  mówi pracownik giełdy 
Józef Skinder. —  Jesienią zaczęła 
się ustawiać kolejka. Skończyło się 
zbieranie jagód i grzybów na czym 
m ożna było zarobić. A  i w ogrodach

praca się urwała. Ponadto dokoła 
bankrutują spółki rolne. Bezrobot­
nych przybywa. A  przed nami naj­
trudniejsza pora roku —  zima.

Szkoda, że
bez pracy pozostali ludzie 

w sile wieku.
Anna Mickiewicz w tym roku 

ukończyła uniwersytet, otrzymała 
dyplom ekonomisty. Taki specjali­
sta dziś miastu nie jest potrzebny. 
Jechać gdzie indziej w poszukiwa­
niu pracy —  to  też problem, kiedy 
rodżina m a kłopoty finansowe. 
Zarejestrowała się więc na giełdzie. 
Korzysta z zasiłku, bardzo zresztą 
niskiego. Podobnie Stanisław Kie- 
ru l, k tó ry  n a jlep sze  la ta  życia 
poświęcił „Modulisowi” dziś jest 
bezrobotny. Anna Kiywosz miesz­
ka w pobliskiej wsi Powiewiórka. 
Też pozostaje bez pracy.

(Dokończenie na str. 6)

Budżetowe perypetie
Jak planować wydatki 

nie znając realnych wpływów?
Mówi Valentlna8 ŹIURA, 

naczelnik rejonu 
szyrwincklego 

Sejm jako władza ustawodaw­
cza zajmuje się procesem  legisla­
cyjnym. Jednak w kuluarach, w ko­
mitetach I frakcjach też  się daje 
wiele załatwić. Interesowało mnie, 
co sprow adza do parlamentu na­
czelnika rejonu szyrwincklego, Va- 
lentinasa Ziurę? Spotkałam go w 
korytarzach sejmowych akurat w 
c z a s ie  d e b a ty  n a d  p ro jek tem  
budżetu na rok przyszły... Oto co 
powiedział „K.W.”:

— Rejon szyrwincki, w którym m. 
in. mieszka około 11 proc. Polaków, 
nurtują, jak i inne rejony, przede wszy­
stkim gospodarcze problemy. Wiele 
liczyliśmy w swoim czasie na tzw. pro­
gram rozwoju Litwy Wschodniej. W je­
go ram ach m ieliśmy nadzieję 
zrekonstruować kotłownię, zbudować 
przychodnię w Szyrwintach, 
oczyszczalnię ścieków, a także litewską 
dziewięcioletnią szkołę w Miedziu- 
kach. Jednak  program  „zgasł”.
Budowę przychodni zakonserwowano, 
dzieci z Miedziuk dojeżdżają do lite­
wskich klas w Mejszagole.

Do Sejmu sprowadza mnie pro­
blem budowy nowej oczyszczalni 
ścieków. Jeśli niektóre sprawy mogą 
zaczekać, to oczyszczalnia jest kwestią 
prestiżu i  przyszłości Szyrwint. Istnieją­
ce urządzenia są kilkakrotnie przeła­
dowane, do tego przestarzałe. Dlatego 
specjaliści od ochrony przyrody nie po­
zwalają podłączyć do nich żadnego do­
datkowego obiektu. Mam nadzieję, że 
w budżecie państwa znajdą się pienią­
dze na ten cel, zwłaszcza że naszą 
oczyszczalnię planowano włączyć do 
spisu ważnych obiektów z zakresu 
ochrony środowiska. Nie mając oczysz­
czalni zaostrzyłby się problem bezro­
bocia. Częściowo rozstrzygnęłoby go 
wspólne niem iecko-litewskie 
przedsiębiorstwo „EurotekstyT, które 
planuje się budować w Szyrwintach.

Dla Szyrwint dodatkowych.SOO miejsc 
pracy to jest dużo. Ponadto zakład kra­
wiecki „Lelija” też planuje rozszerzać 

.tu swą filię.
Uważam, że budżet musi być realny, 

a nie sztucznie rozdmuchiwany. 
Przekonywałem o tym posłów na 
przykładzie rejonu szyrwinckiego. Jest 
on tradycyjnie rolniczy, więc podatek 
gruntowy stanowi podstawę naszego 
budżetu. W ubiegłym roku zaplanowano 
6-procentowy podatek za ziemię. 
Musielibyśmy zebrać więc 2 min 200 tys. 
litów tego podatku. Faktycznie zaś do 
kasy rejonu wpłynęło tylko około300 tys. 
litów. Prawie o 2 min Lt sztucznie roz­
dmuchano nam wpływy budżetowe. 
Rząd udzielił rolnikom ulg, więc realnie 
wpłacali tylko 0,5 proc. wartości ziemi. 
Okazuje się, że w przyszłym roku nasz 
budżet też nie będzie odpowiadał 
rzeczywistości. Jeżeli dochody są niere­
alne, to jak można planować wydatki? 
Mam nadzieję, że uda mi się przekonać 
posłów.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA 

NA ZDJĘCIU: V. ŻlOra.
Fot. R. Solka

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Vilnius.

Dziś
w numerze:

1,6 str. -------
Muszą Jakoś żyć, karmić 
rodzinę.

2 str. ----------
Mianując sędziów, podsta­
wowymi kryteriami muszą 
być takie cechy, Jak su­
mienność, rzetelność, 
kompetencja, bezstron­
ność.

3 str. ----------
Pieniądze pocztą można 
przesyłać tylko z Utwy do 
Polski, ale nie odwrotnie.

4 str. ----------
Wstyd ml za te ogniska wo­
jen. Tylu poważnych pre­
zydentów, żeby nie było w 
stanie rozwiązać takich 
problemów.

5 str. ----------
Ciepło ucieka przez ścia­
ny, nieszczelne okna 
drzwi balkonowe.

7 str. ----------
Ktoś we wsi powiedział 
Jednak: żeby pan zobaczył, 
co się dzieje z Jego do­
mem, umarłby od nowa.

8 str. ----------
Nawet wtedy, gdy po 
podjęciu ostatecznej de­
cyzji zamknąłem drzwi 
przy ul. A. Smetony, nigdy 
nie myślałem, że kiedykol­
wiek publicznie wypowiem 
te słowa.

9 str. ----------
Około godz. 17 nad piasz­
czystym dołem gestapo 
zamordowało rzymsko-ka- 
tollckich kapłanów Po­
laków za to, że uczyli 
miłować Boga, bliźnich I 
Polskę.

10 str.----------
Nigdy w naszym państwie 
alkohol nie był tak łatwo 
dostępny, Jak obecnie.

11 str.----------
Nie potrzebują naszej 
litości, ale raczej pomocy 
w sytuacjach, które nam 
się wydają tak proste.

SENTENCJA DNIA
Z wielu kiepskich uczniów 

wyrosły znane postacie history­
czne. Widocznie historię łatwiej 
tworzyf aniieli wkuwać.

L Folekl

Znad Wilii
Radio 73 .34 /103 .8  FM

K o n k u r s  w ieczo rn y  
godz. 22.05 
tel. 42 94 72
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PftOGRAM TEMPUS ZBLIŻA
.Wczoraj do Brukseli udał się minister oświaty i nauki Vladislavas Domarkas. 

Weźmie on udział w posiedzeniu Komitetu Programu TEMPUS Unii Europej­
skiej.

Program ten poświęconejesi wspieraniu reorganizacji wyższego szkolnictwa 
państw Europy Wschodniej i Środkowej oraz byłych republik Związku S owiec- 
I kiego poprzez łączenie tego procesu z ogólną przebudową infrastruktury 
I społeczno-gospodarcze/ państw.

WKŁADY ROSNĄ, LUDZIE UBOŻEJĄ
Banki komercyjne kraju w ciągu III kwartału br. przyjęły 1213 min Lt 

wkładów w walucie krajowej oraz 680 min Lt w obcej.
Największą część wkładów stanowią środki i oszczędności sektora prywatne­

go. W stosunku do całej kwoty wkładów na sektor prywatny przypada 69,3 proc. 
środków.

W ciągd trzeciego kwartału łączna suma wkładów w bankach komercyjnych 
wzrosła o 21 proc.

LEPIEJ SIEDZIEĆ W DOMU?
W związku ze zdrożeniem benzyny i podatkiem od wartości dodanej (VAT), 

iMinisterstwo Komunikacji postanowiło podwyższyć ceny biletów międzymiasto­
wych. 1 km w autobusie z twardymi fotelami kosztuje 5 ct, z miękkimi — 6 ct. W 
ten Sposób od wczoraj zdrożały o 30 proc: podróże autokarami międzymiasto­
wymi.

DELEGACJA OFICERÓW NATO NIE PRZYBYŁA
 jWe wczorajszym numerze zamieściliśmy wzmiankę o wizycie na Litwie 6
oficerów NATO. Niestety z powodów technicznych i złej pogody — delegacja 
nie przybyła.

Wizyta zapowiedziana jest na później. Konkretny termin nie został ok­
reślony.

MŁODYM SPECJALISTOM LITEWSKIM — 
STYPENDIA WIELKIEJ BRYTANII 

Ambasada Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej 
na Litwie w tym roku ufundowała 4 stypendia obywatelom naszego kraju.

Stypendium otrzymają: socjolog i specjalista nauk politycznych z Wilna 
Darius Zeruolis, który będzie studiował stosunki międzynarodowe i nauki poli­
tyczne w Londyńskiej Szkole Ekonomicznej.

Wilnianka ekonomistka Laimute UrbŚiene będzie zgłębiała wiedzę z zakresu 
bankowości i finansów na Uniwersytecie w Exeter.

Wilnianka politolog i ekonomistka Wiktoria Worobjowa będzie studiowała 
na uniwersytecie w Sheffield.

Czwarte stypendium przyznane zostało specjaliście weterynarii z Kowna 
Robertasowi Naudżiunasowi, który studiować będzie management w dziedzinie 
rolnictwa w Cranfield.

TRZECI SYGNATARIUSZ W "TAURO BANKAS"
Wczoraj kierownikiem działu łączności społecznej "Tauro bankas" został 

wiceprzewodniczący Związku Ojczyzny (konserwatystów Litwy) Mećys Laurin- 
kus, który do 1 grudnia był redaktorem naczelnym tygodnika "Gimtasis kraStas".

Metys Laurinkus jest trzdcim sygnatariuszem Aktu 11 Marca, który podjął 
pracę w Tauro bankas".

75-LECIE... MYDŁA DO PRANIA 
A wytwarzane jest właśnie tyle lat w Kownie i mimo ciężkich czasów nie m a ' 

tu zadłużeń. Najważniejsze jest rynek zbytu. Ostatnio 500 ton mydła powędro­
wało do Afganistanu. Spółka akcyjna "Kauno muilas" ma w Litwie 400 punktów 
handlowych. *

WYSPRZEDAŻ AKCJI PRZEDSIĘBIORSTW 
ENERGETYCZNYCH 

19 grudnia rozpocznie się wyprzedaż akcji trzech dużych przedsiębiorstw 
energetycznych Litwy— możejskiej "Nafty", Ignalińskięj Siłowni Atomowej oraz 
birżajskiego przedsiębiorstwa "Naftotiekis".

LICYTACJA BUDYNKU BANKU "NIDA"
A 20 grudnia odbędzie się publiczna licytacja dziesięciopiętrowego gmachu 

banku komercyjnego "Nida" w Wilnie przy ul. Juozapavićiusa. Cena wywoławcza 
budynku — 18 min Lt.

W UBRANIU SKAZAŃCA 
B. Dekanidze już został przebrany w pasiaste ubranie skazańca i ogolony. 

Wszystkim mordercom V. Lingysa już wręczono kopie wyroku.

A MOŻE TAK W ŚLADY?
Już drugi rok patronat nad przedszkolem w osiedlu Waka Trocka sprawuje 

kierownik firmy międzynarodowych przewozów "Dobiłaś" R. Źitkeyićius.
Dzięki tej firmie przedszkolacy otrzymują owoce, lody i inne rzeczy.

ACH, TE NIESPOKOJNE KOBIETY 
Wczoraj organizacja Litewska Młodzież Liberalna przeprowadziła spotka­

nie z doradcą rządu ds. kobiet Giedre Purvaneckienć.
W naszej republice pierwszą organizacją kobiet było Stowarzyszenie Kobiet 

Litwy, założone w 1905 r. Po raz pierwszy żądania równouprawnienia kobiet 
zgłoszone zostaty w latach 1775-1783 podczas wojny Stanów Zjednoczonych 
Ameryki o  niepodległość. Później organizacje feministyczne powstały we Fran- 
ćji, Danii, Wielkiej Brytanii, Włoszech, Szwecji i innych krajach.

DOM DLA DZIECI I EMERYTÓW 
W pomieszczeniu byłego szpitala w Merkine założono dom opieki. Jest w 

nim 25 miejsc, z czego 10 przeznaczono dla dzieci. Na razie mieszka tu 8 
samotnych staruszków.

MISS KOWNA
Po wielu emocjach i wzruszeniach wybrano najładniejszą mieszkankę 

Kowna. Została nią studentka pierwszego roku Kowieńskiego Uniwersytetu 
Technicznego Lina Arlauskaite, córka znanego ongiś koszykarza.

Wszystkie pretendentki były piękne, ale niektóre bardzo słabo "podkute", 
albowiem nawet na takie pytanie: kto jest prezydentem Litwy nie mogły odpo­
wiedzieć. No cóż, dla kobiety grunt to uroda.

DZIŚ KONFERENCJA.. W CEU KONRADA
Właśnie w tym gmachu pobazyliańskim rozpocznie się dziś Środą Literacką 

konferencja naukowa pt. "Wileńskie konteksty romantyczne”. Zorganizowała ją 
Katedra Filologii Polskiej Uniwersytetu Wileńskiego (za wsparciem Fundacji 
Litwy Otwartej). Obrady potrwają parę dni. Zaproszono liczne grono nau­
kowców, oprócz Litwy, zPolski, Ukrainy, Finlandii.

Oficjalne otwarcie konferencji 8 grudnia br. w gmachu UW, gdzie też 
przebiegać będą obrady.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy I Inf. własnych przygotowała Helena GŁADKOWSKA

lN Sejmie RL

Poranne posiedzenie 
plenarne 6 grudnia

Sejm Republiki Litewskiej powziął uchwałę "O nomi­
nacji sędziów Sądu Najwyższego".

Przewodniczący Sejmu -ćeslovas JurŚenns na zlecenie 
prezydenta Algirdasa Brazauskasa zgłosił projekt uchwały 
Sejmu Republiki Litewskiej "O mianowaniu sędziego Sądu 
Najwyższego Litwy*1 (nr 1272) i projekt uchwały Sejmu Re­
publiki LiteWskiej "Ó zaaprobowaniu kandydatur na sędziów 
Sącfu Apelacyjnego Litwy" (nr 1290). Kandydaci odpowie­
dzieli na pytania posłów.

Zaakceptowano dwa artykuły zgłoszonej przez prezy­
denta republiki ustawy Republiki Litewskiej o deklarowaniu 
majątku i dochodów mieszkańców. Zrobiono przerwę w 
uchwalaniu tej ustawy.

Zaakceptowano poszczególne artykuły ustawy Republi= 
ki Litewskiej o bankach komercyjnych. Zrobiono.przerwę w 
uchwalaniu tej ustawy oraz "O uzupełnieniu kodeksu admi­
nistracyjnych wykroczeń przeciwko prawu".

Poseł Juozas Bernatonis wniósł projekt ustawy Repub­
liki Litewskiej "O nowelizacji i uzupełnieniu artykułu 81 
ustawy Republiki Litewskiej o wyborach do Sejmu". Wnio­
sek zaaprobowano, postanowiono przystąpić do dyskusji.

Przyjęto ustawę Republiki Litewskiej "O nowelizacji i 
uzupełnieniu ustawy Republiki Litewskiej o utworzeniu 
sądów dzielnicowych" i ustawę Republiki Litewskiej "O uzu­
pełnieniu i zmianie liczby sędziów sądów dzielnicowych". 
Zrobiono przerwę w dyskusji nad projektem ustawy Repub­
liki Litewskiej o trybie zwracania majątku wspólnotom reli­
gijnym.

Poseł Andrius Rudys w imieniu frakcji socjaldemok­
ratów Litwy wniósł projekt rezolucji Sejmu Republiki Litew­
skiej "O podziale akcji terminalu w Butinge". Projekt rezo­
lucji został odrzucony.

Wydział prasy i łączności publicznej 
Sejmu RL — ELTA

Uzupełniono skład nowego 
Sądu Najwyższego RL

Wczoraj Sejm RL za twierdził jeszcze 4 nowych sędziów 
Sądu Nąfwyższego RL. Są to Sigitas Gurevi£lus, Ćeslovas 
Jokubauskas, Algimantas Spiećius, Benediktas Stakaus- 
kas.

Posłowie nie zaakceptowali jednak kandydatury O. Dze- 
duleniene, która m.in. rozpatrywała sprawę K. Prunskiene, 
oskarżonej o współpracę z KGB, a także — deputowanego 
do byłej RN P. Varanauskasa, któremu zarzucono kontra­
bandę papieros. Opozycja, która od początku kształtowania 
nowego składu Sądu Najwyższego RL, nie brała udziału w 
głosowaniu, na kandydaturę O. Dzedulioniene aktywnie 
przegłosowała. Jednak jej głosy nie zaważyły. W pewnym 
stopniu plany pokrzyżował podany przez A. Salamakinasa 
(DPPL) fakt (na podstawie publikacji "Respubliki"), iż mąż 
pretendentki otrzymał parcelę w rejonie wileńskim z ręki 
byłego pełnomocnika rządu. Zresztą inni posłowie m.in. 
lewicowy J. Pangonis też musiał się tłumaczyć na temat 
otrzymania parceli w rej. wileńskim.

V. Landsbergis uważa, że mianowanie nowych sędziów 
przeczy zasadom demokratycznego państwa. Z. Slićytć zwąt­
piła, czy będzie prawnie działać sąd ukształtowany przez 
jedną partię. Socjaldemokrata R. Dagys uważa, że procedu­
ra jest bardzo upolityczniona.

Ć. JurSenas, przewodniczący Sejmu RL zgłosił wczoraj 
jeszcze jedną kandydaturę na stanowisko sędziego Sądu Naj­
wyższego RL. To znaczy prawnik Pranas Kuris, który aktu­
alnie jest sędzią Europejskiego Sądu Praw Człowieka. 
Funkcje te nie przeszkodziłyby jednak kandydatowi praco­
wać w Sądzie Najwyższym RL, bowiem ta europejska insty­
tucja obraduje w trybie systematycznych sesji. Zdaniem P. 
Kurisa sytuacja w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości jest 
krytyczna. M.in. zdając sprawę z tego, iż należy ją naprawić, 
P. Kuris zgodził się kandydować na zaproponowane mu 
stanowisko.

Mianując sędziów, zasadniczymi kryteriami wobec kan­
dydatów, jego zdaniem, powinny być takie cechy, jjak sumien­
ność, rzetelność, kompetencje, bezstronność.

Jadwiga BIELAWSKA

Holendrzy pomagał 
szkole w Ma/afea

Dar w postaci 12.200 USD
Przyjaźń holenderskiego miasta Barn z MalackąSn 1 

Średnią nr 2, zapoczątkowana poprzez korespondentijj^I 
cieśniła się ostatnio. W ubiegłym roku Holendizy zapj^ł 
do siebie przedstawicieli tej szkoły. Pojechały n a u c zy li 
języka angielskiego J. Katvaniene i uczennica Ż. Urbon?! 
Niedawno z rewizytą z Holandii przybyli nauczyciel jęJ?l 
angielskiego i literatury Pieter Uttien oraz uczennic?! 
Lieberwerth. Przybyli nie z pustymi rękami. W zwią&Tl 
75-leciem szkoły w Barn pedagodzy postanowili... zrobił 
upominek swym malackim kolegom: w ciągu krótkiego^! 
zebrali 12.200 USD. Za tę pomoc w imieniu rodziców ltjS a j 
podziękowanie Holendrom złożył lekarz Szpitala Malacfckl 
go V. Linkevićius. 10 tys. USD szkoła przeznaczy na nabyci 
komputerów, a za pozostałe zamierza kupić autokar. f

Algirdae ZIBoijj

Kto rządzi w  gmachu 
________ byłego KGB'

Dyrektor Generalny Ośrodka 
Badań Ludobójstwa 
i Ruchu Oporu Mieszkańców 
Litwy jest bezsilny

Ośrodek Badań Ludobójstwa i Rochu Opora Mitu 
kańców Litwy wciąż otrzymuje zgłoszenia od Prolurafo 
Generalnej, Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Sądt 
Najwyższego, prokuratur miejskich i rejonowych z prośbi 
o udzielenie informacji na temat członków działających u 
Litwie specjalnych grup doborowych, osób zwerbowany 
przez KGB, dokumentów, potwierdzających, że ludzie 
czywiście byli więzieni w sowieckich obozach. Od powiej 
na te zapotrzebowania nadchodzą z dużym opóżnienką 
albo wcale nie nadchodzą. Dlaczego lak się dzieje kores­
pondenta agencji ELTA poinformował dyrektor genenhjl 
Ośrodka Badań Ludobójstwa i Ruchu Opora Mką 
. kańców Litwy Vytautas Skuodis.

Powiedział on, że zgodnie z uchwałą Sejmu Otoj 
wcześniej utworzona grupa robocza ds. porządkowania do 
kumen tacj i działającego na Litwie KGB Związku Sowieckie­
go oraz Państwowe Centrum Badań Ludobójstwa Miesz­
kańców Litwy zostały zreorganizowane. Na ich miejsa 
powstała instytucja, składająca się z Instytutu Badań 
dobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkańców Litwy oraz Instytu­
tu Uwiecznienia Ofiar Ludobójstwa Mieszkańców Lity 
Nie zgadzający się z mianowaniem V. Skuodisa na dyrdom 
generalnego centrum pracownicy i kierownicy grup, kiónj 
dotąd tu pracowali, członkowie związków więźniów polity­
cznych i zesłańców przy poparciu posłów B. Gajauskasa 
StasiSkisa w byłym gmachu KGB zorganizowali śiedząg 
strajk, nie wpuszczają do wewnątrz pracowników Centrum

Perswazje, spotkania w gmachu rządu i Urzędzie Prezy­
denta nie dały wyniku. Nasi oponenci czynią wszystko, 
zwolnić tempo pracy nad inwentaryzacją materiałów arek 
walnych KGB, przeszkadzają w korzystaniu z matenałó* 
archiwalnych pracownikom Centrum. K ie ro w n ic z k a  sekton 
informacyjnego Centrum, deportowana w swoim czasie, R 
Vensaite, kierownik działu inwentaryzacji materiałów archi­
walnych KGB i  informacji V. BrandiSauskas, jak i  niektóro 
inni pracownicy nie są wpuszczani do gmachu i narażani 
różne obelgi. Prokuratura i Ministerstwo Spraw Wewnętc- 
nych odmawiają podjęcia jakichkolwiek kroków sugeruj? 
że "powstałą sytuację należy rozstrzygać środkami niepob- 
cyjnymi", powiedział V. Skuodis.

V. Skuodis przedstawił cały plik pism służbowych p* 
cowników Centrum, informujących, że nie zostali oni wpu­
szczeni do pomieszczeń gmachu byłego KGB i nie toop 
pracować. V. Skuodis uważa, że te akcje protestu orazioge' 
rencja w sprawy wewnętrzne Centrum są bezprawne, * 
związku z czym wobec osób, ignorujących normy prawne, 
być zastosowane obowiązujące na Litwie prawo. W 
sposób prowadzone przez Centrum badania ludobój*1̂  
byłyby bardziej dogłębne, a odpowiedzi dla instyW 
państwowych — szybsze.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 7 grudnia 1994 r. ustala następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty

Angielskie funty etertingi 
100 onnieAekieh drahm 
Australijskie dolary 
Austrlsekis szylingi 
100 azerbejdianskicłi manat 
1000 biełorueklch rubli 
Belgijekie franki 
Czeekle korony 
Duhekie korony 
ECU
EstoAskis korony 
100 MszpsAskleh peset 
100 tirów włoskich 

1 100 Jepoftskłoh jenów 
Kanadyjekie dolary

6.2360 
0.0404 
3.0774 
a  3616 
a  1333 
0.4802 
a  1237 
0.1410 
0.6501 
4.6524 
0.3172 
3.0311 
0£466 
4.0831 
2.0124

Kłrgiekia eomy 
100 kszschekteh tengów 
Łotewekie łaty 
1000 złotych polek ich 
Mołdawskie leje 
Norweskłs korony 
Holenderskie guldeny 
Franeuekłs franki 
100 rubli roeyjekłoh 
aoR
Singapurskis dolary 
FIAskie marki 
Szwedzkie korony 
8zwa|oerakie franki 
10000 ukrahSakioh karbowańców 
Uzbeckie auwiy 
100 węgierskich forintów 
Niemieckie marki

09730
7.6031
7.2464
01652
0.0374
0.SC20
2.2721
0.7400
ai221
5.0000
2.7300
06207
0.5326
3.0177
0.3030
0.1600
3.0117
2.5453

Lhy na walutę podstawową I walutę podstawową na lity banki wymieniają według 
zatwierdzonego oficjalnego kursu —  4,00 lity za jeden USD, pobierając nie większe od 
ustalonego przez Baink Litewski wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostałe waluty 
banki skupują I sprzedają według cen ustalonych przez same banki.

Wczoraj * 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup |ipl*£

Frank
francuski 4385 45fl

Marka
niemiecka 15053 15&

Dolar
amerykański 23729

Funt brytyjski 37018 3853*

Frank
szwąjcarald 17837 P
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Pieniądze pocztą 
z Litwy do Polski

Na razie chętnych nie było
Od bieży**" tygodni* z Litwy już można przesyłać 

onelMzy poetów : do Pohti.
^Resorty pocztowe Litwy i Polski uzgodniły, że pieniężne 
r-Jjca j  pocztowe będzie można przesyłać od 5 grudnia. 
{SjTpIzesytanych pieniędzy jest ograniczona: największą 
jum* przekazu jest 2 ty*. U . Ta umowa pocztowa między Litwa a Polską jest zwana "jednostronną"— pieniądze pocz- 
u można pizesyiać tylko z Litwy do Polski, ale nie odwrotnie.

Sam przebieg przesyłania nie jest skomplikowany. Przy­
wodzi się na pocztę, płaci się 4 centy za blankiet i wpłaca się 
piniry*™1 Jak już wspomnieliśmy, suma nie może przekra- 
oać 2000 Li. 8  proc. od przesyłanej kwoty pobiera poczta.

Na pytanie, czy spodziewa się chętnych do skorzystania 
z nowo wprowadzonej usługi, pani administratorka Poczty 
Głównej w Wilnie wyraziła opinię, że widocznie przede 
wszystkim skorzystają z tego biznesmeni.

Wczoraj z rana na Poczcie Głównej nie było chętnych 
do przesyłania przekazów pieniężnych do Polski, tylko jedna 
osoba interesowała się wysokością pobieranego procentu.

ZUtwypieniężne przekazy pocztowe można wysyłać do 
Rosji, Białorusi, Estonii, Łotwy, Mcłdowy, Ukrainy i Arme­
nii. Porozumienia "Lietuvos Paśtas" z administracjami po­
cztowymi tych państw umożliwiają nie tylko przesłanie, ale 
też otrzymanie przekazów poczto*^>ch z powyższych krajów. 
Przesyłane pieniądze są przyjmowane i wypłacane w walucie 
narodowej według oficjalnego kursu.

Mieszkańcy Litwy mogą również otrzymać pieniężne 
pnekazy pocztowe z USA, Danii i Austrii. Obywatelom 
naszego baju są one również wypłacane w litach według 
oficjalnego kursu.

W Komisji Papierów 
 ____________Wartościowych

Kiedy nie obowiązuje VAT
Komiąja Papierów Wartościowych wyjaśniła, za jakie 

mbgi i operacje przedsiębiorstw maklera finansowego nie 
tneba płacić podatku od wartości dodanej.

VAT nie obowiąząje za następiąjące rodzaje usług: ot­
warcie kont papierów wartościowych klientów oraz kont 
pleniflnych, za poradnictwo w kwestiach obrotu papierów 
wartościowych, kupno I sprzedaż papierów wartościowych 
na własny koszt, kupno i sprzedaż papierów wartościowych 
na koszt klienta oraz dysponowanie środkami klienta.

Komisja Papierów Wartościowych na posiedzeniu 2 
grudnia postanowiła anulować certyfikaty kwalifikacyjne 
maklera finansowego dla siedmiu osób. Od tej chwili nie są 
ważne certyfikaty nr A079, nr AO8 8 , nr A049, nr AOSO, 
nrA059, nr AOS3 i nr A117.

Komisja anulowała zezwolenia na obrót papierami war­
tościowymi przedsiębiorstwom maklera finansowego "Nek- 
turos turtai" i Triumfo arka" oraz dla Banku Komercyjno- 
Kredytowego, a także zawiesiła zezwolenie na działalność 
związaną z papierami wartościowymi dla przedsiębiorstwa 
maklera finansowego ”Vakani kraStas".

Komisja omówiła kwestie rejestracji emisji akcji 37 emi­
tujących je i folderów emisyjnych. Łącznie zarejestrowano 
21 rodzajów akcji na sumę przeszło 11,6 min Ll  W tym 11 
przedsiębiorstw zwiększyło kapitał i emitowało nowe akcje 
m sumę blisko 11,4 min Ll Akcje w okresie prywatyzacji 
emitowało 9 przedsiębiorstw, a zwiększając kapitał z dodat­
kowych wpłat— jedno przedsiębiorstwo.

P L ________Rośnie bezrobocie

Więcej bezrobotnych w 
rejonach niż w miastach

g odn ie  z inform acją Litewskiej Giełdy Pracy w ciągu 
ćmionego miesiąca liczba niepracujących i poszukują- 
^  Pracy obywateli kraju w porównaniu z 1 listopada 

0 7.206 1 na 1 grudnia na Litwie zarejestrowano 
bezrobotnych.
miastach nie pracuje 32.382, w rejonach— 41.144 

Kobiety stanowią 54 proc^ robotnicy — 73^ proc. 
^•"bezrobotnych.
^ J ^ d ą g u  minionego miesiąca zarejestrowano 16.667 
r/^^Ojących obywateli, w tym 5.696 posiadających dodat- 
^*e gwarancję zatrudnienia.__________

Wzrósł poziom bezrobocia — z 3,1 proc na dzień 1 
listopada do 3,5 proc. — na 1 grudnia. W miastach na 
początku bm. nie pracowało 2,7 proc., w rejonach — 4,5 
proc. w wieku produkcyjnym mieszkańców kraju.

, W porównaniu z danymi na 1 listopada wzrosła też 
liczba bezrobotnych — zarejestrowano ich 31.686, czyli o 
1.484 więcej. Z  zasiłków dla bezrobotnych kontysta 21.395 
osób.

Zgodnie z prognozami specjalistów Litewskiej Giełdy 
Pracy pod koniec roku liczba bezrobotnych w kraju poszu­
kujących pracy może wzrosnąć do 166,7 tys., poziom bezro­
bocia osiągnie 4,1 proc.

Na 1 grudnia najwięcej bezrobotnych było w Druskien- 
nikach (5,8 proc.), w Poniewieżu (4,7 proc.), w Olicie (4,6 
proc.) oraz w rejonach taurożańskim (11,5 proc.), skuodas- 
kim (9,9 proc.), szylelskim (9,7 proc.). Najmniejszy Jest 
poziom bezrobocia w Kownie (1,5 proc.), w Maria m poi u 
(2,1 proc.), w Kłajpedzie (2,3 proc.) oraz Plungianach (1,6 
proc.), a także w rejonach pceńskim (1,9 proc.), poswolskim 
(2 ,1  proc.).

W listopadzie giełdy pracy zatrudniły 1994 bezrobot­
nych obywateli. Odnotowano 2,659wolnych miejsc pracy, w 
tym 1.900 — dla robotników.

W ciągu 11 miesięcy br. Litewska Giełda Pracy do pro* 
gftmów aktywnej polityki zatrudnienia ludności włączyła 

; ponad 30.000 obywateli: niepracujących kierowała na kursy 
szkolenia zawodowego i przekwalifikowania, udzieliła 
pożyczek na zapoczątkowanie biznesu, zorganizowała prace 
publiczne, a obywateli, wobec których stosuje się dodatkowe 
gwarancje zatrudnienia, urządziła na objęte kwotą stanowis­
ka robocze oraz nowo utworzone.

Reforma systemu 
zaopatrzenia emerytalnego

Autorzy ustaw bronią 
swych racji

Od 1 stycznia roku przyszłego wchodzi w życie nowy 
tryb zabezpieczenia emerytalnego. Będzie się on opierał na 
5 nowych ustawach, regulujących zabezpieczenie emery­
talne, jak też na nowelizacjach i uzupełnieniach ustawy o 
państwowym emerytalnym ubezpieczeniu społecznym.

Na razie Sejm uchwalił tylko dwie ustawy z tego pakie­
tu : o państw ow ym  em ery ta ln y m  ubezp ieczen iu  
społecznym i rentach socjalnych (zasiłkach). Jednakże 
wśród społeczeństwa kształtuje się Już opinia, ie nowe 
ustawy bardzo pogorszą sytuację emerytów — na konfe­
rencji prasowej we wtorek powiedział minister opieki 
społecznej i pracy Mindaugas Mikaila.

Zdaniem ministra, opinia taka często opiera się na ko­
m entarzach poszczególnych ustaw, nie dostrzegając 
całokształtu.

"Mamy zaprojektowany cały system, który składa się z 
trzech ściśle powiązanych i wzajemnie uzupełniających się 
części system u u b ezp ieczen ia  społecznego, jego 
współdziałania z rynkiem pracy, dochodami z pracy oraz 
pomocy państwa" — powiedział M. Mikaila. W ustawie o 
państwowym emerytalnym ubezpieczeniu społecznym nie 
przewidziano wyróżniania matek wielodzietnych, nie prze­
widuje się ulg dla innych kategorii, pomoc państwa zapew­
niają im i regulują inne ustawy.

Najwięcej zarzutów wysuwa się w związku z przewidzia­
nym podniesieniem progu wieku emerytalnego i ujednolice­
nia go dla kobiet i mężczyzn, w związku ze zniesieniem ulg 
dla osób, pracujących w szkodliwych warunkach. Zmiany 
tych i niektórych innych zasad opracowano i właśnie we 
wtorek przedłożono*? Sejmie.

Jak powiedział na konferencji kierownik Teodoras Me- 
dakkk, w poprawkach przewidziano zmiany trybu kompen­
saty dla osób pracujących w szkodliwych warunkach, miano-* 
wicie zamiast jednorazowej kompensaty proponuje się 
wypłacanie kompensat okresowych. Proponuje się również 
alternatywę, którą opracowali trzej posłowie na Sejm, by 
rozpocząć podnoszenie progu wieku emerytalnego nie od 1 
stycznia 1995 r., ale od roku 2000.

Przyjęcie tej poprawki, zdaniem T. Medaiskisa, byłoby 
błędem, który wpłynąłby na obniżanie emerytur, emerytury 
bowiem należałoby wypłacać większej liczbie ludzi. Pod­
kreślił on również, że wiek emerytalny bezwarunkowo należy 
podnosić już od roku przyszłego, chcąc zgodnie z zasadą 
solidarności objąć tym systemem jak najwięcej ludzi zarabia­
jących na emerytury dla emerytów.

Sekretarz Ministerstwa Opieki Społecznej i Pracy Vy- 
tautas Żiukas, komentując opublikowane w poniedziałek 
oświadczenie konserwatystów Litwy, krytykujące również te 
zasady ustawy, wyraził wątpliwości, czy poza krytyką konser­
watyści mają coś nowego do zaproponowania.

*0riuin "Egle" w Drusldennikach. Fot. Zbigniew Markowicz

W stolicy

Sprecyzowano tryb 
handlu paliwami

Zarząd Wilna zatwierdzi miej­
sca  niestacjonarnych (kontenero­
wych) stacji paliw, gdzie można 
projektować lub Już projektuje a lf 
s tała stacje paliw, Jak l e i  miejsca, 
n a  k tórych  m ożna przedłużyć 
umowy w sprawie handlu produk­
tam i naftowymi do 31 grudnia 
1995 r.

Rozporządzenie to wydano na 
podstawie analizy dokonanej przez 
specjalną komisję po zlustrowaniu 
uprzednio wyznaczonych miejsc na 
budowę niestacjonarnych stacji 
paliw oraz czynnych takich stacji.

Zezwolono na projektowanie 
a ta ły e h  a ta c j l  p a liw  n a  
skrzyżowaniu ulic GeleźJnlo Vilko 
— Lvovo, na skrzyżowaniu ulic 
Atełtłes — KaWariju, na ul. Gariu- 
nu  n a p rz e c iw k o  b a z a ru ,  na  
skrzyżowaniu ulic Żimlu — J. Vln- 
glu , n a  4 k ilom etrze  M ińskiej 
Szosy, na skrzyżowaniu ulic Su- 
bocz — Zarasu, na uL Pramones 
naprzeciwko zakładu "Nerls" I na 
ul. Ptytines.

Zezwolenia na projektowanie 
stałych stacji paliw będą wydawane 
osobom fizycznym lub prawnym, 
które urządziły w tych miejscach 
niestacjonarne stacje paliwowe, 
jeżeli do 31 grudnia 1994 r. złożą 
podania na piśmie. O ile podanie nie 
wpłynie, to kwestie dzierżawy działki 
gruntowej będą rozstrzygane w dro­
dze zamkniętego konkursu.

Umowy w sprawie handlu pro­
duktami naftowymi w niestacjonar­
nych stacjach benzynowych zostaną 
przedłużone do rozpoczęcia budo­
wy stałej stacji paliw, ale na okres nie 
przekraczający 31 grudnia 1995 r.

Zezwolono na przedhiżenie do 
31 grudnia 1995 r. umowy na eks­
p loatację  kontenerowych stacji 
benzynowych z  właścicielami ta­
kich atacjl, zlokalizowanych na 
akrzyżowaniu ulic Ukmergee — 
P a ry b lo , n a  u l. A te lt le s ,  na 
skrzyżowaniu alei Lalsves — ul. 
Ukmerges, na  alei Laisves (na 
miejscu trasy przyszłej Magistrali 
Północnej), na akrzyżowaniu alei 
Laisves — ul. Rygos, na ul. Justl-

nliklu, na akrzyżowaniu ulic Ozo 
— Buiyydiikiu, na drodze do Pllai- 
tó, na ul. Laisvee przy gmachu 
”Lietuvos spauda", na ul. Geleżlnlo 
Vllko przy zakładzie "Yelga", na ul. 
Vllkpedes przy zakładzie "Silika- 
tas“, na ul. VA. Graićiunasa 1, w 
rejonie ul. Gariunu (przy zakładzie 
"Gasta"), na akrzyżowaniu ulic 
P a rk o  — L ln k sm o eio s, na  
skrzyżowaniu ulic Verkłu — Kareł- 
vlu.

Przed przedłużeniem umów 
właściciele wyszczególnionych nie­
stacjonarnych stacji paliw powinni 
płacić do pozabudżetowego fundu­
szu doskonalenia infrastruktury 
miasta jednorazowy podatek w wy­
sokości indeksow anej wartości 
działki gruntowej.

Stołeczny zarząd postanowił 
również, że z powodu nieodpowied­
nich urządzeń lub nieodpowiednie­
go wybrania miejsca od 1 stycznia 
1995 r. nie będą mogli sprzedawać 
paliw czynne obecnie kontenero­
we stacje benzynowe na al. Sava- 
noriu 173, na skrzyżowaniu ulic 
Traku — Klrtimu, na ul. Klrtlmu 33, 
na skrzyżowaniu ulic Połocko — 
Olandu I przy Szosie Nlemen- 
czyńskiej 35.

Ola właścicieli tych stacji benzy­
nowych, jeżeli wyrażą życzenie, zos­
taną wyznaczone inne miejsca na 
budowę niestacjonarnych stacji 
benzynowych.

Zarządy starostw zobowiązano, 
aby przy przedłużaniu umów w spra­
wie handlu produktami naftowymi w 
niestacjonarnych stacjach paliwo­
wych, w promieniu co najmniej 20  
metrów wokół stacji benzynowej us­
talić granice utrzymanego i nadzoro­
wanego terytorium. W umowach 
musi być również zapisane żądanie,

. aby właściciele niestacjonarnych 
stacji benzynowych wspólnie z 
przedsiębiorstwem państwowym 
'Magistrale* raz na miesiąc na 
własny koszt dokonywali chemi­
cznych badań ścieków deszczo­
wych i by nie sprzedawano oleju na­
pędowego.

Wypadki i wpadki
Jakwynlka z Informacji MSW RL 

5 grudnia br. w republice dokonano 
187 przestępstw, w tym: 95 kradzieży 
mienia osobistego obywa leli, 49 — 
państwowego I spółek akcyjnych, 1 — 
mienia kościelnego, 9 rabunków, 6  
obrażeń  cia ła , 14 wybryków 
złośliwego chuligaństwa, 3 oszustw, 1 
gwałtu. Zanotowano 9 wypadków 
ruchu drogowego. Wydarzyły się 4 
pożary, w których zginęła 1 osoba. 
Znaleziono zwłold 3 denatów. Poszu- 
kuje się 22 zaginionych osób. Skra­
dziono bądź uprowadzono 17 samo­
chodów, znaleziono 8. Zatrzymano 27 
osób podejrzanych o popełnienie 
przestępstw.

Gaz w twarz
5 grudnia o godz. 10.00 w 

Awiżeniach (rej. wileński) A. Petravi- 
ćius (ur. 1972 r.) z gazowego pistoletu 
postrzelił K. Piliponisa (ur. 1957 r.), 
który z obrażeniem twarzy został od­
wieziony do szpitala.

Gwałt w sadzie zespołowym
4 grudnia o godz. 4.00 nad ranem 

w sadzie zespołowym znajdującym się 
koło Niemenczyna (rej. wileński) 
młody osobnik P. (ur. 1971 r.) dokonał 
gwałtu nad nieletnią S. (ur. 1980). Po­
dejrzanego zatrzymano.

Rabunki I kradzieże
* 5 grudnia o godz. 17 min. 30 w 

Wilnie na ul. Apkasą 2 złoczyńców 
grożąc nożem odebrało V. TamoliOna -

sowi 50 litów. Następnie kazali poszko­
dowanemu zaprowadzić ich do swego 
mieszkania. Tam zastraszyli nożem 
żonę poszkodowanego N. Tamoliflnie- 
ne i zabrali jeszcze 50 litów.

* 4 grudnia o godz. 23 min. 30 w 
Wilnie na ul. śvidrigailos 3 osobników 
napadło na A. Katiliusa i odebrało mu 
30 litów. Podejrzanych o rabunek zat­
rzymano.

• 4 grudnia w Wilnie z samochodu 
ford scorpio zaparkowanego przy ul. 
Gedvydżią należącego do A  Alima 
skradziono 800 litów, 5300 dolarów i 
antenę.

Zatrzymano skradziony 
samochód

4 grudnia na posterunku grani­
cznym w Miednikach (rej. wileński) 
zatrzymano poszukiwany przez 
Kłajpedzki Komisariat Policji uprowa­
dzony samochód UW passat, CLH 
275. Przy kierownicy skradzionego 
wozu siedzieli ob. Białorusi A. Traszko 
I ob. Mołdowy M. Kolukowicz.

Wstrząsający wypadek
5 grudnia o godz. 9.00 w Kownie 

na parapecie okiennym dziecięcego 
działu reanimacji Akademickiej Klini­
ki przy ul. Eiveniu 2 znaleziono zwłoki 
maleństwa męskiej płci. Okoliczności 
wypadku bada się.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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KBWE
Recepty Wałęsy na uporządkowanie Europy

r
P rzem ów ien ie  

A. B r a z a u s k a s a  
na K on fere nc j i

Prezydent Lech Wałęsa komen­
tując wystąpienie Borysa Jelcyna na 
szczycie KBWE w Budapeszcie 
powiedział, iż „mamy do czynienia z 
dwoma filozofiami. Pierwsza, nowa eu­
ropejska, która mówi, że są pewne 
wartości w Europie”, takie jak prawa 
człowieka, wolność, pluralizm. „To są 
rzeczy, które Europa przyjęła i wie, że 
innych logicznie nie może być w XXI 
wieku”.

Druga filozofia mówi zaś, że „te 
wartości można by nawet stosować, ale 
wzorem Związku Radzieckiego”, tzn. 
wszyscy muszą się im podporządkować, 
jako jedynie słusznym. „To jest niby to 
samo a wykonanie inne” — powiedział 
L. Wałęsa.

„System komunistyczny był prze- 
planowany, natomiast wykonawstwo 
było złe. Natomiast Zachód jest niedo- 
planowany, bo nie do końca mówi, co 
należy robić, tylko ma pewne zasady, a 
resztę zostawia człowiekowi i wolnym 
państwom”, powiedział Wałęsa.

Zdaniem prezydenta filozofia Jel­

cyna sprowadza się do zamykania wszy­
stkiego w przepisach. „To jest inna 
szkoła jazdy”, dodał.

Prezydent W ałęsa m iał w 
poniedziałek jeść obiad przy jednym 
stole z prezydentem Jelcynem, który 
jednak zrezygnował z posiłku. Według 
Wałęsy, nie należy przesądzać jakie 
były tego powody. „Może był to ruch 
polityczny, a może prozaiczna rzecz”, 
dodał.

Prezydent ujawnił jednak, że 
przywiązywał do tego roboczego obia­
du dużą wagę, bo chciał wyjaśnić z Jel­
cynem niektóre sprawy. Przede wszy­
stkim przypomnieć, że „w Warszawie 
była zgoda, pięknie układały się nasze 
stosunki, a potem zmiana ważnych de­
cyzji sprawiła, iż wszyscy na tym 
straciliśmy”. „Po co nam to było”, 
powiedział i dodał, że chciał Jelcynowi 
przedstawić dwie filozofie podejścia do 
Europy.

„Wstyd mi za te ogniska wojen. 
Tylu poważnych prezydentów, żeby nie 
było w stanie rozwiązać takich pro-

Bośm l

Wojna zaostrza się
Sytuacja w obleganych przez sHy serbskie rejonach Bośni pogarszała 

się w czasie, kiedy przywódcy wielu krajów świata spierali się na szczycie 
KBWE w Budapeszcie o to, jak położyć kres konfliktowi, i ostrzegli, że 
upływa czas dla akcji sił pokojowych ONZ.

Muzułmanie oblężeni w enklawach walczyli w poniedziałek między 
sobą o żywność, zaś ich przywódcy oskarżali Zachód o zezwalanie Serbom 
na rozczłonkowywanie ich kraju.

Jan -D irk  M eryeld t z Sił O chronnych O N Z  (U N P R O F O R ) 
powiedział dziennikarzom, że „sytuacją żywnościowa we wschodnich en ­
klawach jest okropna i dochodziło już do starć między cywilami”.

Agencje O N Z ds. udzielania pomocy w Bośni są gotowe wysłać ostat­
nie rezerwy żywności do zatłoczonego szpitala muzułmańskiego w  enkla­
wie Bihada, która stanowi podlegającą ochronie U N PR O FO R  strefę 
bezpieczeństwa.

Kiedy liderzy wielu krajów na szczycie KBWE wzywali walczące strony 
do zaakceptowania planu pokojowego dla Bośni, nie było żadnych oznak, 
by twardogłowi przywódcy bośniackich Serbów zmienili swoje stanowisko, 
wyrażające się w odrzucaniu tego planu.

Kontrolowane przez rząd bośniacki radio sarajewskie informowało, że 
miasta Bihać i Velika Kladusza znajdują się pod ciągłym ostrzałem artylerii 
i snajperów serbskich. Podało, że kryta hala sportowa, pełna chroniących 
się w niej uchodźców, została trafiona pociskami artyleryjskimi. 9 osób 
zostało rannych, zaś pozostałych uchodźców ewakuowano.

Według doniesień radia sarajewskiegó, w wyniku artyleryjskiego 
ostrzału Biahacia w nocy na wtorek zginęło 10 osób. Pod ostrzałem znalazł 
się również szpital na zachodnich peryferiach m iasta. W ojskowi 
muzułmańscy informują o przygotowaniach1 Serbów do' nowego ataku na 
enklawę. W  tym celu Serbowie sprowadzili nowe jednostki i czołgi z 
sąsiedniej Krajiny w Chorwacji

Serbowie bośniaccy nadal przetrzymują jako zakładników przeszło 
300 żołnierzy UNPROFOR, mimo iż przywódca bośniackich Serbów 
Radovan Karadżić obiecał w piątek, że zostaną uwolnieni Dowódca sił 
O N Z w Bośni, gen. Michael Rose spotkał się w poniedziałek późnym 

-  wieczorem z zastępcą szefa sztabu generalnego wojsk Serbów bośniackich 
gen. Milanem Gvero, by doprowadzić do uwolnienia przetrzymywanych 
żołnierzy „błękitnych hełmów*. Wyniki tego spotkania nie są na razie 
znane.

blemów. To się w głowie nie mieści” — 
powiedział L. Wałęsa. Zaproponował: 
„Przyjmijmy koncepcję, że dzielimy na 
kwadraty cały ten teren i każdy z 50 
prezydentów dostaje tydzień czasu na 
uporządkowanie tematu. Jedni zrobią 
to ładnie, grzecznie, bez żadnej siły w 
kwadraciku swoim. Inni będą musieli 
trochę postraszyć większym desantem. 
Połowa tych kw adratów  byłaby 
załatw iona praw dopodobnie bez 
żadnego szumu. Tam by wpadło trochę 
wojska i kwadraty podskakujące już by 
były grzeczniejsze”. „Sprawa jest oczy­
wista, prosta fizycznie do wykonania i 
w ciągu miesiąca mamy spokój”, dodał. 
„Oczywiście pokojowo. Przejąć ele­
ktrownie, CPN-y, zabrać czołgi i koniec 
zabawy, chłopcy”. L. Wałęsa zgodziłby 
się przyjąć dowództwo plutonu w kwa­
dracie jugosłowiańskim. „Jestem go­
tów”, oświadczył.

NA ZDJĘCIU: na sali obrad spot­
kali się L. Wałęsa i B. Jelcyn.

Fot. EPA-ELTA

(Dokończenie ze str. 1)
A. Brazauskas powiedział, że
Litwa wszechstronnie 

rozwija współpracę 
regionalną między krajami 

bałtyckimi i państwami 
basenu Morza Bałtyckiego.

W jego przekonaniu, gdy Litwa 
podpisze zrzeszoną umowę z Unią 
Europejską, będzie można na nowej 
podstawie rozwijać współpracę regio­
nalną również z krajami Europy 
Środkowej. Łączy wszak z nimi wspól­
na przyszłość — członkostwo w Unii 
Europejskiej.

A. Brazauskas w związku ze wzro­
stem efektywności działalności KBWE 
pow iedział, że jed n ą  z form 
zapobieżenia konfliktom oraz środków 
sprzyjających zaufaniu wzajemnemu 
państw mogłyby być organizowane w 
ramach KBWE regionalne okrągłe 
stoły.

Sądzę, powiedział A  Brazauskas,

żadne państwo nie moi» 
mieć wyłącznych praw 
i samodzielnie pretendować do I 

mandatu międzynarodowej wspólnoty I 
w celu prowadzenia operacji pokoje I 
wych na określonej przestrzeni geogrg. I 
ficznej. Byłby to krokw kierunku upn. I 
womocnienia nowych sfer w pły^ I 
Chcemy, zaznaczył on, aby na forum 1 
KBWE również prawa i interesy I 
małych państw były godnie reprezensf 
towane. -

Po przemówieniu A  Brazauskan I 
pozdrcwił premier Luksemburga Jacqu- 
es San ter. A propos jest on przyszłym 1 
prezydentem Komisji Unii EuropejskkS, 
Delegacja Luksemburga siedzi obok de­
legacji litewskiej na konferencji, jak też I 
podczas innych spotkań.

Podczas przerwy obiadowej prezy- |
dent Litwy uczestniczył w roboczym 
obiedzie szefów państw w hotelu „Hil- 
ton”. Po obiedzie A. Brazauskas | 
spotkał się z prezydentem Finlandii M. I 
Ahtisarim.

WponiedziałekLitwa przewodnicz  ̂ I 
na posiedzeniu wieczornym.

USA i Rosja uzgodniły rozpoczęcie 
nowych rozmów 

o redukcji sił strategicznych
Stany Zjednoczone i Rosja zamierzają rozpocząć na wiosnę trzecią rundę 

rokowań w sprawie redukcji sił strategicznych, po tym jak formalnie wszedł w życie 
układ START I.

Wejście w życie podpisanego przed trzema łaty START-u I stało się możliwe 
dzięki przystąpieniu Ukrainy do układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. 
W praktyce redukcja broni strategicznej w ramach START I trwała już od pewnego 
czasu.

Z  wejściem w życie START I USA i Rosja mogą przystąpić do procent 
ratyfikacyjnego drugiego porozumienia rozbrojeniowego START II, podpisanego- 
w zeszłym roku.

Rosja

Jawlinski i Juszenkow chcą być zakładnikami Dudajewa
Dziewięciu deputowanych D u ­

my Państw owej R osji zap ropo­
nowało prezydentowi kaukaskiej 
Czeczenii DZocharowi Dudajewo- 
wi, że zastąpią w charakterze za­
kładników rosyjskich żołnierzy i ofi­
cerów, wziętych do niewoli przy > 

'szturmie Groźnego pod koniec ii- i 
stopada.

W edług  agencji „Interfajc” , 
Dudajew zgodził się na taką wy­
m ianę i wyraził gotowość do uwol­
nienia wszystkich rosyjskich jeń­

ców. W e wtorek rano deputowani, 
w śród których je s t lider frakcji 
„Jabłoko" Grigorij Jawlinski i prze­
wodniczący kom itetu Dumy ds. ob­
rony Siergiej Juszenkow, odlecieli 
do stolicy Inguszji —  Nazrania, 
skąd m ają udać się do Groźnego.

Los rosyjskich jeńców stał się nie 
tylko kartą przetargową Dudajewa, 
a le  też  celem zabiegów różnych 
ugrupowań politycznych w Rosji, 
k tóre starają się zwiększyć swoją 
popularność w społeczeństwie. .

W e wtorek z Groźnego wraca 
d elegacja  L iberalno-D em okra­
tycznej P artii R osji Władimira 
Żyrinowskiego, która ma przywie® 
ze sobą —  jak  twierdzą źródła w 
aparacie L-DPR —  sześciu rosyj­
skich jeńców.

Oficjalne władze Rosji, w tym 
m inisterstwo obrony, przyznąSB 
że jeń cy  są  rosyjskim i żołnie- 
rzami, dopiero po upływie tygo- 
dnia od m om entu wzięcia ich do 
niewoli.

Groźny przygotowuje się do obrony
W ładze kaukaskiej Czeczenii 

kontynuują przygotowania do ob­
rony stolicy kraju Groźnego przed 
atakiem  wojsk rosyjskich. Wszy­
s tkie jednostk i zm ilitaryzowane 
zostały skoszarowane i znajdują się 
w stanie podwyższonej gotowości 
bojowej.

Z  całej Czeczenii wezwano do 
G ro ź n e g o  c zo łg is tó w , a rty le -  
rzystów i innych specjalistów woj­
skowych. Oddziałom pospolitego 
ruszenia, które powstały praktycz­
nie we wszystkich miejscowościach 
Czeczenii, wydano rozkaz przygo­
towania się do obrony dróg prowa­
dzących do Groźnego.

Trwa umacnianie samej stolicy 
Czeczenii. Wzmocniono oddziały 
obrony przeciwlotniczej. D o jedno­
s tek  wojskowych przybył nowy 
pobór, dotarło także nowe uzbroje­
nie.

W  poniedziałek wieczorem w 
miejscowej telewizji wystąpił szef 
sztabu sił czeczeńskich Asłan Ma- 
schadow, który wezwał wszystkich

bez względu na poglądy polityczne 
do  obrony kraju przed rosyjską 
ag resją. M aschadow  d odał, i e  
władze mogą wybaczyć winy wszy­
stkim , którzy pozytywnie odpo­
wiedzą na apel o  obronę kraju. 
Zdaniem Maschadowa, najwyższe 
kierownictwo rosyjskie otrzymuje 
nieprawdziwe informacje o  sytuacji

w Czeczenii i dlatego nie sposób 
p rzew id z ieć  dz ia ła li Moskwy* 
Powinniśmy być gotowi na wszf  
stko —  powiedział czeczeński 
sztabu.

NA ZDJĘCIU: żołnierze po­
spolitego ruszenia w Groźnym- 

Fot. EPA-ELT*
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Pawlak i Olechowski udadzą się do Essen
premier Waldemar Pawlak I minister spraw  zagranicznych Andrzej 

. ■oWfjd przyjęli zaproszenie kanclerza Niemiec Helmuta Kohia I 
udział w najbliższą sobotę w zakończeniu spotkania przywódców 
Unii Europejskiej w Essen.piiW*

Sief  polskiej dyplomacji, aby 
<gtMćdoEssen, skróci swój pobyt w 
jSgj południowej, dokąd udaje się z 
^ydentem Lechem Wałęsą.

Wałęsa nie weźmie udziału w spot­
k a  i  Essen. W tym czasie będzie 
kontynuował swoją wizytę ofiqalną w 
fjga Południowej (9-11 bm.).

Według ministra Olechowskiego, 
oodcas spotkania przywódców państw 
SiEuropejskiej, które zwołano na 
piątek i sobotę (9-10 bm ) w Essen, ma

Już w październiku szef niemiec­
kiej dyplomacji Klaus Kinkel wysunął 
pomysł zaproszenia do Essen szefów 
państw i rządów Bułgarii, Cżech, Pol­
ski, Rumunii, Słowacji i Węgier, czyli 6 
krajów stowarzyszonych z Unią.

Według polskich źródeł dyplo­
matycznych, z tego zamiaru wkrótce 
zrezygnowano wobec sprzeciwu ze 
strony Francji i Wielkiej Brytanii. Je­
szcze przed dwoma tygodniami rzecz­
nik rządu RFN twierdził, że przy-

{Jjpnyjęty dokument określający .w ódcy państw  E u ro p y  Ś rod- 
plan zbliżania do Unii państw stówa- kowo-Wschodniej nie przybędą na
cyszonych z tą organizacją. szczyt Unii.

Tymczasem w ostatnią środę (30 
listopada) kanclerz Kohl po spotka­
niu w Bonn z prezydentem Francji 
Francois Mitterrandem oznajmił, że 
zaprosił do Essen szefów państw i 
rządów oraz ministrów spraw zagrani­
cznych 6 państw kandydujących do 
Unii.

Wezmą oni jednak udział tylko we 
wspólnym obiedzie na zakończenie 
szczytu. Zdaniem ministra Olecho­
wskiego, to  k ró tk ie  spo tkan ie  
przywódców Unii z przedstawicielami 
państw stowarzyszonych będzie miało 
„charakter raczej symboliczny”, gdyż 
— jak stwierdził w ubiegłym tygodniu 

trudno będzie w tak licznym gronie 
w ciągu 2 godzin rozmawiać o rzeczach 
ważnych.

Suchocka o niebezpieczeństwach podziału UW
W opinii Hanny Suchockiej, wiceprzewodniczącej Unii Wolności, jeśli 

waz UW alf podzieli, to  w przyszłym parlamencie nie będzie ani jednej 
partii wywodzącej się z  „Solidarności”. „Będzie to  oznaczało przegraną 
wszystkich ludzi, którzy w swoim czasie przyłączyli s ię  do reformowania 
państwa” — powiedziała w czasie spotkania z  mieszkańcami Katowic.

„To, co się obecnie dziejew UW jest. 
tej partii bardzo niebezpieczne” — 

stwienizda Suchocka, dodając, że gdyby 
Unia teraz weszła w koalicję z SLD, „to 
mogłaby sięw nim roztopić, a na scenie 
politycznej zostałoby SLD i PSL”.

Zdaniem Suchockiej, „na całym 
łwietie partiom lewicowym, socjal­
demokratycznym, społeczeństwa wy­
baczają więcej niż prawicowym”.

Podkreśliła zarazem, że „to przecież 
iządy prawicowe wzięły na siebie ciężar 
oprowadzenia nowych podatków, 
czym spowodowały wzrost wpływów do 
budżetu, a korzysta z tego koalicja PSL 
— SLD, która zdobyła większość w par­
lamencie głosami społeczeństwa spo­
dziewającego się powrotu zabez­
pieczeń socjalnych państwa sprzed 
1989 r.”.

W opinii Suchockiej, polskie, 
społeczeństwo w 1989 r. „nie było przy­
gotow ane do pełnej wolności 
społecznej, politycznej i gospodarczej, 
gdyż ówczesna opozycja mówiła więcej 
o prawach człowieka niż o prawach 
ekonomicznych”. Gdy okazało się, że 
„nie ma żadnej trzeciej drogi dc. gospo­
darki rynkowej”, wprowadzenie me­
chanizmów kapitalizmu wywołało 
frustrację społeczeństwa. Zmiana tego 
s tan u  „wymaga czasu i sta łego  
działania. A ono zostało zahamowane 
po ubiegłorocznych wyborach” — 
stwierdziła Suchocka.

10-lecie OPZZ
W Teatrze Polskim w Warsza­

wki odbyła się uroczystość związa­
no z obchodami 10- lecia Ogólno- 
poWdago Porozumienia Związków 
bodowych, które skupia ok. 4 

członków z  blisko 1 7 tys. orga­
nizacji związkowych.

Rząd zacisnął 
społeczeństwu pasek 
na ostatnią dziurkę 

Uroczyste posiedzenie Rady 
WZZ otworzyło wystąpienie Alfreda 
Miodowicza, pierwszego przewodni- 
cz3CCP) organizacji oraz obecnej prze- 
^niczącej — Ewy Spychalskiej. Al- 

Miodowicz życzył zebranym, aby 
fokowe postanowienia i programy 
tyty teraz i w przyszłości w pełni reali- 

; gdyż — jak powiedział — 
■^docisnął społeczeństwu pasek już

na ostatnią dziurkę, a następnej dziurki 
nie ma”.

Krzepienie Jedności 
organizacji w  trosce 

o ludzi pracy
, Ewa Spychalska podkreślając do­

robek OPZZ stwierdziła, że polega on 
przede wszystkim na utrzymaniu 
jedności organizacji. „Wyciągamy rękę 
porozumienia do innych związków za- , 
wodowych, gdyż na wzaj emnych niepo­
rozumieniach zawsze tracą wszystkie 
związki zawodowe i ludzie pracy” -U 
dodała Spychalska.

Wałęsie bliżej do związ­
kowców niż polityków...

Głos zabrali również oficjalni 
goście uroczystości. W imieniu prezy­
denta życzenia złożył zebranym sekre­
tarz stanu Kancelarii Prezydenta — 
Lech Falandysz, mówiąc, iż przekazuje 
życzenia w imieniu byłego związkowca, 
a obecnego prezydenta Polski oraz, że;

„prezydentowi zawsze bliżej jest do 
związkowców niż polityków”.

... a OPZZ jest bliżej do 
lewicy niż do prezydenta 

W icep rem ier i m in iste r 
sprawiedliwości Włodzimierz Cimo­
szewicz przekazał pozdrow ienia 
również w imieniu premiera Waldema­
ra Pawlaka, podkreślając w swym wy­
stąpieniu „negocjacyjny charakter 
OPZZ i jego konstruktywny wkład na 
drodze realizacji trudnych zadań po­
dejmowanych przez obecny rząd. W 
podobnym duchu wypowiadał się lider 
SLD Aleksander Kwaśniewski, .który 
podkreślił szczególną rolę, jaką odgry­
wa OPZZ w Sojuszu Lewicy Demokra­
tycznej. Jak powiedział, widać to szcze­
gólnie w pracy posłów i senatorów z 
OPZZ Wyraził ón również przekona­
nie, że' mimo wszystko związkowcom z 
OPZZ jest bliżej do lewicy niż prezy­
denta.

Gospodarka
Opłaty za ciepło coraz większe, a w mieszkaniach zimno
t oi ni U ,ollatorów podczas ostatnich chłodów marzło w mieszkaniach, 

* «  kaloryfery były gorące. Ciepło ucieka przez ściany, nieszczelne 
balkonowe. Marnotrawstwo ciepła z  winy złego stanu bu- 

4anerwuje tym bardziej, i e  ponad połowę kosztów utrzymania 
^ * anła w Polsce pochłaniają opłaty za  Jego ogrzewanie.

Polska zużywa ciepła 
rszy więcej niż powinna

' “ wynika z badań Instytutu Tech- 
ę^JJdowianej, na ogrzanie mieszkań 
ctau w Polsce 3-4 razy więcej 
tych 04 Zachodzie. W latach 70-
***** *  krajach zachodnich poszu- 
oia - Z13 fcwałt sposobów ogranicze- 
b ^ j ^ a  energii i paliw, w Polsce 

kloki z żelbetonowych płyt, 
tanim śląskim weglem. Dzi- 

są tego konsekwencje.
sclany budynków 

S^jypomlnają sito
hndynków przypomi- 

lJ<^ 1 P*zez które umyka ciepło.
°°° także przez szpary w nie- 

^y^T^oknach i drzwiach balkonfl- 
' i*** dachy * stropy. Nowe bu-

lepiej zabezpieczone,
■ ** "*ych%Tmj. • -  uszczelnia sie przez do- 

W j^ N ic lO d iz y , nie licząc się 
Wymieniają wypaczone ok­

na na produkty nowszej generacji, z 
tworzyw sztucznych, dwu- lub trzyszy- 
bowe. Potem okazuje się nierzadko, że 
teraz jest za gorąco.

Zawory termostatyczne 
okupiłyby się za Jedną 

zimę
Skutecznym środkiem na racjonal­

ne wykorzystywanie ciepła są, produ­
kowane już w Polsce, zawory termosta­
tyczne montowane do kaloryferów. W 
przeciwieństwie do tradycyjnych 
„kryz”, które z zasady nie działają, te z 
powodzeniem regulują temperaturę w 
pomieszczeniu. Nie są to drogie urzą­
dzenia — zwróciłyby się po jednej zi­
mie, gdyby płacono za ogrzewanie 
według indywidualnych wskazań liczni­
ka. Wielkie bloki nie są jednak dosto­
sowane do instalacji liczników poboru 
ciepła. Brakuje też odpowiednich 
uregulowań prawnych. Spółdzielnie
płacą za moc dostarczaną na całe osied­

la. Tymczasem z przeprowadzonych 
badań wynika, że budynek wielorodzin­
ny zużywa dziś o ok. 30 proc. więcej 
energii cieplnej niż powinien.

istnieją alternatywne 
źródła energii cieplnej
P olskie elek trociepłow nie i 

ciepłownie zużywają do produkcji 
ciepła najczęściej węgiel. Jego cena sta­
le rośnie. Przy spalaniu węgiel zatruwa 
atmosferę tlenkami azotu, siarki, dwut­
lenkiem węgla, pyłami.

Tymczasem istnieją inne źródła 
energii cieplnej i przy niewielkim 
nakładzie środków można by je 
wykorzystać. Do atmosfery umyka bez­
powrotnie mnóstwo ciepła odpadowe­
go, wytwarzanego w przemyśle. Na 
świecie pojawiło się wiele technologii 
spalania odpadów. Potencjalnym 
źródłem ciepła mogą być pompy ciepl­
ne czerpiące ciepło nawet z ziemi, rzek 
i ścieków. Na znacznym obszarze Pol­
ski pewne perspektywy stwarza wyko­
rzystywanie energii cieplnej z wód geo­
term alnych. Uruchom iono już 
pierwsze instalacje na Podhalu oraz w 
Pyrzycach, ale mają one bardzo ograni­
czony zasięg.
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Elnolfigia
Naukowcy próbują określić źródła 

konfliktów etnicznych
W Instytucie Archeologii i Etnologii PAN w Warszawie odbywa się 

trzydniowa konferencja naukowa „Konflikty etniczne”. Celem konferencji, 
w której uczestniczą historycy, archeolodzy, socjologowie, etnolodzy, g d a ­
cze folkloru i lingwiści z różnych ośrodków naukowych w Polsce, jest próba 
określenia istoty oraz genezy konfliktów etnicznych.

Konflikty etniczne szczególnie ostro wystąpiły w ostatnich latach w Eu­
ropie m.in. na terenie b.ZSRR i Jugosławii. Na konferencji są rozpatrywane 
konflikty etniczne zarówno współczesne — w Ameryce Łacińskiej, Afryce, 
Europie, jak i przykłady historyczne na styku Polski, Rosji, Ukrainy i 
Białorusi.

„Chcemy się zastanowić, czy konflikty etniczne mogą występować jako 
zjawiska kulturowe, niezależnie od sprzeczności politycznych, ekonomicz­
nych czy społecznych" — powiedział dr Ryszard Tomicki. „Jest to ważny 
problem, gdyż obecnie największym zagrożeniem dla świata nie są już 
możliwości konfrontacji wielkich mocarstw, tylko konflikty etniczne i waśnie 
narodowościowe” — dodał Tomicki.

Śledztwo
Napastnik na Jaruzelskiego 
przebadany psychiatrycznie

W najbliższy czwartek znane będą wyniki badania psychiatrycznego 
Stanisława Helskiego, który 11 października br. ugodził kamieniem przeby­
wającego we Wrocławiu gen. Wojciecha Jaruzelskiego. Podejrzanego prze­
badano 2 bm. w prokuraturze, do której zgłosił się po wypisaniu go z miejsco­
wego szpitala psychiatrycznego, gdzie uchylał się od badań — poinformował 
prokurator Jarosław Salwa.

Decyzją prokuratora Helski miał zostać poddany badaniom połączonym 
z obserwacją psychiatryczną w zakładzie zamkniętym. Odmawiał jednak 
odpowiadania na pytania biegłych, nie chciał także spożywać posiłków z 
kuchni dla pacjentSw. Po kilkunastu dniach został wypisany. W związku z 
odmową poddania się takim badaniom, prokuratura rozważała możliwość 
tymczasowego aresztowania podejrzanego i przebadania go w warunkach 
aresztu.

Zdaniem obrońcy, mec. Henryka Rossy, Stanisław Helski był w chwili 
popełnienia czynu w pełni poczytalny. „Świadomie zaatakował generała, 
kierując się racjonalnymi motywami. Mój klient pragnie stanąć przed sądem 
i odpowiedzieć za ten czyn. Niezgadzamysię, by z Helskiego robiono wariata' 
— wyjaśnił adwokat.

Granica1
Więcej prób przemytu ze Wschodu
1595 1 alkoholu i 1131 kartonów papierosów, do których nikt się nie 

przyznał, wykryli w pierwszy weekend grudnia terespolscy celnicy w pocią­
gach wjeżdżających do Polski ze Wschodu. Odnotowano wzmożenie prób 
przemytu — poinformowała rzecznik urzędu Celnego w Terespolu nad Bu­
giem, Izabella Dejneko.

Zawrócono ponadto za Bug 186 obywateli WNP, którzy usiłowali wwieźć 
do Polski niedozwolone ilości alkoholu, papierosów, a nawet po kilkadziesiąt, 
kilogramów świeżego karpia i łuskanych orzechów włoskich.

Wśród zajętych przez celników butelek z alkoholem dominowały 
wódki polskie, legalnie wyeksportowane na Wschód i powracające w kon­
trabandzie.

S o R d ą ż .

Większość za neutralnością 
światopoglądową państwa

Według badali CBOS, większość Polaków zaaprobowałaby konsty­
tucyjny zapis o neutralności światopoglądowej państwa, opowiada się 
też za swobodą wyznania. Ponad połowa jest przeciwna umieszczeniu 
w konstytucji zapisu o ochronie życia poczętego i zakazie przerywania 
ciąży.

CBOS zainteresował się poglądami społeczeństwa polskiego na 
temat zagadnień, które powinny być zawarte w ustawie zasadniczej, a 
regulują stosunki państwo-Kościół, dotyczą pozycji Kościoła katolic- [ 
kiego w Polsce oraz swobód obywatelskich w zakresie wyznawanego 
światopoglądu.

70 proc. ankietowanych opowiedziało się za umieszczeniem w konstytucji 
zapisu o świeckości państwa, 71 proc. uważa, że księżom należy zakazać 
prowadzenia działalności politycznej. Zdaniem 46 proc. badanych, w konsty- I 
tucji należy zapisać, że Polska jest krajem katolickim.

85 proc twierdzi, że w konstytucji należy zagwarantować równoupraw-1 
nicnie wszystkich wyznań, 90 proc. — zapewnić niewierzącym i wierzącym 
takie same prawa.

30 proc. respondentów zdecydowanie odrzuca zapis o-ochronie życia 
poczętego i zakazie przerywania ciąży, a 28 proc. skłania się ku jego odrzuce­
niu („raczej nie”). Są to głównie osoby w wieku od 25 do 44 lat, z I 
wykształceniem wyższym, nie praktykujące w ogóle lub praktykujące spora- I 
dycznie. Zwolennikami umieszczenia takiego zapisu są nieco częściej kobiety 
niż mężczyźni, najczęściej mieszkańcy wsi i osoby z wykształceniem podsta- I 
wowym.

Zwolennikami ratyfikacji konkordatu, zgodnie z nowym prawem konsty­
tucyjnym, są częściej mężczyźni (57 proc.). Im wykształcenie wyższe i większe 
zainteresowanie polityką, tym częstsze poparcie idei uchwalenia konstytucji 
przed zatwierdzeniem konkordatu. Większość respondentów o orientacji 
lewicowej (69 proc.), ale także sympatyków centrum i prawicy uważa, że 
najpierw powinna być uchwalona konstytucja.
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Tania siła robocza 
czeka na inwestorów

(Dokończenie ze sir. 1) , ł
„Modulis” wyszkolił dziesiątki 

specjalistów o wysokich kwalifika­
cjach: elektromonterów, tokarzy, 
ślusarzy Mn. Właśnie ogi teraz stali 
się pierwszymi ofiarami bezrobo­
cia.

— Zmieniajcie zawód
— rad z i im g ie łd a . — 

Pomożemy zdobyć specjalność tyn­
karza, murarza, cukiernika. Kobie­
ty możemy skierować na kurs kroju 
i szycia.

Gzy łatwo jednak zdobyć się na 
to człowiekowi, który dziesiątki lat 
robił co innego?.

Toteż nieliczni tylko się kwapią 
do tego. 13 kobiet uczęszcza na 
k u rs  k ro ju  i szycia. Niewielu 
chętnych jest do przekwalifikowa­
nia się na budowlanych. W  Podbro- 
dziu zresztą nic się nie buduje. Tyl­
ko chodniki ułożono. I  to  zrobili 
drogowcy. Nie zgadzali się przyjąć 

. do pomocy bezrobotnych. Z  tru­
dem się dali przekonać, po prostu 
własnej siły roboczej mają w nad­
miarze.

Niektórzy postanowili 
założyć własny interes.
Jeżdżą do Polski, przywożą to­

wary, handlują w kioskach i na ba­
zarze. Właścicielom indywidual­
nych przedsiębiorstw giełda wydaje 
zaświadczenia, upoważniające do 
nieoprocentowanej pożyczki. Ale 
takich śmiałków, którzy nie boją się 
zbankrutować, również znalazło się 
mało: zaledwie 12 osób w ciągu 
półtora roku.

Giełda nie ma zgłoszeń na siłę 
roboczą. Jedynie wojakowi zate­
lefonowali:

—  Potrzebujem y geodety i 
szewca.

N o , a le  z k o lei tak ich  fa­
chowców giełda nie notuje...

1 Zdarza się, że na giełdę zjawia 
się ktoś na mercedesie. Nierzadko 
też bywa, gdy człowiek zaliczany do 
bezrobotnych faktycznie gdzieś 
pracuje, ale nie informuje o tym i 
żadnych dokumentów nie okazuje. 
Faktycznie łam ie prawo, otrzy­
mując miesięczny zasiłek 50 bądź 
20 litów . N ie ła tw o  j e s t  to  
udowodnić, a pieniądze nigdy nie 
dążą w kieszeni

Nie jest tajemnicą i to, 
że wielu zajmuje się 

przemytem
Granica tu z Białorusią obok, 

zaledwie w kilku kilom etrach. 
Krewnych i przyjaciół za granicą 
m a prawie połowa mieszkańców

m iasta. N iestrzeżonych d róg  i 
dróżek jest mnóstwo. Omijając 
komorę celną i celników wiozą i 
niosą żywność, chodliwe towary, 
przeganiają bydła. Musząjakoś żyć, 
karmić rodzinę.

Zresztą za granicą tacy nie tyl­
ko kupu ją  i sprzedają . Dwóch 
młodych ludzi postanowiło okraść 
sklep na Białorusi Wpadli, odsie­
dzieli w więzieniu swoje półtora ro­
ku. Po powrocie do domu zgłosili 
się na giełdę pracy. Dziś otrzymują 
zasiłek, mają do tego prawo.

Bezrobocie w znacznym sto­
pniu przyczyniło się do wzrostu 
wykroczeń w mieście. 
Wieczorami w Podbrodziu

jest niebezpiecznie.
Przykładów grabieży, zabójstw 

nie brakuje.
Pechowy pasażer, który miał 

jechać do Kowna, pomylił pociągi i 
wysiadł na stacji w Podbrodziu. Tu 
podeszli do niego nigdzie nie pra­
cujący Edward Pawłowicz i Jewgie­
nij Chardin. Słowo po słowie nawią­
zali rozmowę. Pasażer narzekał, że 
je s t  tak im  g a p ą , ch łopcy  m u 
współczuli i obiecali zawieźć do 
Wilna. Tylko musieli pójść po sa­
mochód. Ruszyli we trójkę. Ale w 
najbliższym podmiejskim lasku nie­
znajomy został pobity. Odebrali 
mu pieniądze i obuwie, które kupił 
dla żony. Po rozprawie sądowej E. 
Paw łow icza sk a za n o  n a  6 la t 
więzienia, jego kumpla —  na 5.

Nagminnym zjawiskiem stało 
się okradanie m ieszkań, o b ó r i 
szop, wymiatanie ogrodów, wymu­
szanie okupu.

... Stopniowo plajtują spółki 
rolne. W  Podbrodziu na giełdzie 
pracy już  się zarejestrowało 36 bez­
robotnych rolników. Liczba ich 
rośnie. Zbankrutow ało  ostatn ie 
przedsiębiorstwo byłego „Moduli- 
su”.

A  w ięc  w P o d b ro d z iu  
wytworzyła się sytuacja, gdy wy­
kwalifikowana siła robocza czeka 
na pracę. A  przecież siła robocza w 
terenie jest znacznie tańsza niż w 
dużych miastach. M oże to  kogoś z  
krajowych lub zagranicznych in­
westorów zainteresuje? My, jako 
redakcja jesteśm y tym również 
zainteresowani, ponieważ w  Pod­
brodziu i jego okolicach mieszka 
wielu naszych wiernych Czytel­
ników. O każdej wartej uwagi ini­
cjatywie chętnie poinformujemy 
naszych Czytelników.

Nikołaj NIEZAMOW

Klas polskich coraz więcej
O tym, że w Szkole Średniej nr 

36 w Lazdynach są  klasy polskie 
większość okolicznych mieszkań­
ców nie wie, mimo że polskie klasy 
początkowe istnieją tutaj ponad 20 
la t .  D o  n ied a w n a  je s z c z e  po  
ukończeniu czterech klas dzieci 
kontynuowały naukę w szkole im. 
A. Mickiewicza lub Średniej nr 29.

W  bieżącym roku szkolnym w 
Lazdyńskiej Szkole Średniej jest 
nie tylko 8  polskich klas początko­
wych, a  uczy się w  nich ogółem 138 
dzieci, lecz są również klasy 5 ,6 ,7  i 
8. Zastępca dyrektora H alina M u- 
raszkina mówi, że  w  przyszłości, w 
m iarę jak  b ęd ą  podrastali ucznio­
wie, zostaną otwarte również klasy 
starsze.

N a pytanie „K. W.” czy w szko­
le, będącej w ciągu dziesięcioleci 
sz k o łą  rosyjską, n ie  zab rak n ie  
wykładowców w starszych klasach 
polskich Fani Halina Muraszłdna 
odpowiedziała, że szkoła posiada 
b a rd z o  d o b ry ch  sp ec ja lis tó w , 
większość z  nich to  Polacy, którzy 
sam i k iedyś ukończyli po lsk ie  
szkoły. Niektórzy z  nich m ają za 
sobą studia w języku polskim. Pani 
Halina przyznaje, że po  tym jak  
człowiek dziesięć, dwadzieścia lat 
wykładał wyłącznie po  rosyjsku 
m ogą być pewne trudności z  termi­
nologią polską,'ale najważniejsze, 
żeby to  był dobry specjalista w 
określonej dziedzinie. W  szkole są 
wspaniali matematycy, fizycy.

Szkoła m a problem z  nauczy­
cielami języków obcych. Jeżeli z na­
uczycielką niem ieckiego nie ma 
większych problemów, to  ze specja­
listą od angielskiego —  jest gorzej 
— mówi Pani Halina. Nie mamy 
specjalisty od chemii. Osoby z in­
ny ch  s z k ó ł  n ie  c h c ą  d o  n a s

dojeżdżać, bo na razie to  tylko dwie 
godziny tygodniowo. Chociaż'mo- 
gliby tu  prowadzić również lekcje 
biologii i przyrody. W  naszej szkole 
mamy wysoki poziom wykładania 
języka litewskiego, co też jest bar­
dzo ważne.

Wieści ze szkół
U w ażam , że  t rz e b a  dzieci 

przyzwyczajać do języka litewskie­
go i równolegle z określeniami spe­
cjalistycznymi w języku ojczystym 
dawać terminologię litewską. Nie 
b ę d z ie  w ó w c z as  p ro b le m u  
językowego podczas egzaminów 
wstępnych na wyzsze uczelnie.

Szkoła m a również bardzo do­
brego polonistę Jolantę Gawerską, 
która prowadzi nie tylko lekcje i 
fakultatywy, lecz również dodatko­
wo zajęcia prywatne z języka pol­
skiego.

N a  u w ag ę  „K . W .” , ż e  w 
większości przypadków dzieci na 
korytarzach rozmawiają po rosyj­
sku Jo lanta Gawerska odpowie­
działa, że zależy to  od środowiska, 
z jakiego dzieci pochodzą. Ich kole­
dzy i koleżanki spoza szkoły to  
p rzew ażn ie  R o s ja n ie , L itw ini, 
Białorusini, więc rozmawiają oni 
między sobą mieszaniną rosyjsko- 
polsko-białoruską, przenosząc ją  
do korytarzy szkolnych.

Często są to  dzieci Polaków, 
którzy ukończyli szkoły rosyjskie i 
już  nie potrafią w domu nauczyć 
poprawnego języka ojczystego.

W  szkole częste są przypadki, 
kiedy uczniowie z rosyjskich klas 
przechodzą do polskich. Decyzję 
zazwyczaj podejm ują rodzice, cza­
sami namawiają do tego nauczycie­

le wiedząc, że dziecko pochodzi-7 
polskiej rodziny. Zdaniem samych 
dzieci, takie przejście nawet w 6 lub 
7 klasie, nie jest bolesne czy trudne. 
Zresztą te dzieci z  ósmej klasy, z 
którymi udało mi się porozmartaŁ 
naprawdę dobrze rozmawiają) po 
polsku, mimo, że  w polskiej klasie 
uczą się dopiero rok lub dwa. Jak 
poinformowała mnie pani Murasz- 
k in a , w sz y s tk ie  przedm ioty  
wykładane są w języku polskim.

W  szkole katastroficznie brak 
podręczników w klasach polskich. 
Macierz Szkolna wiele pomaga, ale 
książki przekazywane przez nią— 
to  przede wszystkim lektura dla 
klas 1-4. W  bibliotece szkolnej 
wybór polskiej literatury jest bar­
dzo skąpy. Brak pomocy nauko­
wych w języku polskim ze wszy­
s tk ic h  p rz e d m io tó w . N ie  ma 
encyklopedii, słowników ortografi­
cznych. Nie wystarcza nawet tych 
podręczników, k tóre  dotychczu 
były. N ie  przew idziano, że tak 
gwałtownie wzrośnie liczba ucz­
niów w polskich klasach. W  jednej 
z czwartych klas, na przykład, nie 
m a ani jednego podręcznika mate­
matyki. Problem ten administracja 
szkoły próbuje rozwiązać przezna­
czając dodatkowe godziny z mate­
matyki zamiast lekcji prac, żeby na- 
u c z y c ie lk a  zd ą ży ła  dzieciom  
wszystko wytłumaczyć.

P a n i  H a l in a  M u raszk in ^  
wyraziła nadzieję, że mimo tych 
trudności szkoła będzie w stanie 
zapew nić  swoim  absolwentorif 
naprawdę wysoki poziom wiedzy.* 

Jolanta MASIAN

NAZDJĘC1U:S klasa polski pod­
czas lekcji Jęz. obcego.

Fot. M. Paluszkiewicz

Wracając do tematu

Ani byczków,  an i  p i e n i ę d z y
Tysiące litów kosztowały rozmowy telefoniczne prezesa spółki „Dainava” 

z firmą „Orgatur” w Sopocie
Każda historia ma ciąg dalszy, nych wsi poprzez spółkę „Daj na

H is to r ia  sp rzed aży  p rze z  
•mieszkańców wsi Dajnawa swych 
bukatów  nabywcom  z Polski, 
rozpoczęła się jesienią, równo 
przed rokiem. Już po miesiącu, gdy 
odjechały furgony z dajnowskimi 
bukatami, ogarnął niepokój— było 
jasne, że niełatwo będzie otrzymać 
pieniądze. Po upływie pół roku 
nasz dziennik relacjonował (20 ma­
ja 1994 r.) przebieg starań o odzy­
skanie należnych pieniędzy.

Przedstawiciele firmy „Orga­
tur", do której trafiły 74 buhajki 
mieszkańców Dajnawy i okolicz-

wa”, zniknęli bez śladu. Chociaż 
została zawarta umowa między 
ów czesnym  przew odniczącym  
spółki rolnej, a  dyrektorem „Orga­
tur”, w myśl której firma powinna 
była zapłacić 44.403 USD.

Cierpliwość rolników, którzy 
dostarczyli bydło, wyczerpała się. 
Zaczęli szukać winnych. Przede 
wszystkim upatrzyli go w ówczes­
nym kierowniku spółki. Toteż nie 
przegłosowali ftań na wyborach. 
Nowym przewodniczącym spółki 
został Alfred Aliuk, były dyrektor 
sowchozu „Dajnawa”, na którego

bazie powstała spółka rolna „Daj- 
nawa”.

Jak  twierdzi A. Aliuk, wydał 
on tysiące litów na rozmowy tele­
foniczne z  Sopotem, gdzie mieści 
s ię  b iu ro  f irm y  „ O r g a tu r ” . 
Jeździli tam  również przedstawi­
ciele spółki. Ale wrócili z kwit­
kiem i wyjaśnieniami, że zakłady 
m ięsne w  'Gdyni nie zapłaciły fir­
m ie pieniędzy. Chociaż „z pouf­
nych źródeł” dowiedzieli się, że 
zakłady m ięsne ju ż  się dawno 
rozliczyły z firmą.

Rolnicy natomiast nie łudząc 
się dłużej, że dobrowolnie zostaną

im wypłacone należne pieniądze za 
buhajki, wytoczyli spółce „Dajna- 

I wa” powództwo w sądzie. Chociaż 
nowy przew odniczący A . Aliuk 

i twierdzi, że dokum ent stwierdzają­
cy, iż ludzie sprzedawali buhajki 

! spółce został sfałszowany, że trans- 
; akc ja  m iędzy ludźm i a spó łką 
| zo sta ła  zała tw iona po  upływie 
! dwóch miesięcy, to  jednak nikt w 
sądzie nie przedstawił dowodów na 
to. Dlatego sąd zadośćuczynił po- 

1 wództwu wszystkich, którzy dostar- 
! czyli byczków i zwrócili się do sądu. 
j Spółka rolna „Dajnawa” na mocy 

decyzji sądu wypłaciła już 25 tys.
I litów rolnikom. Naturalnie, mocno 
< to  obciąża 500 udziałowców spółki,
| gdzie pracujący jej członkowie już 
i 6 miesiąc nie otrzymują wynagro­

dzenia. Ale co poradzić, ugrzęźli z 
tą  sprzedażą i ktoś musi za  to 
odpowiadać.

J e d n o c z e ś n ie  „D ajnaw a 
również szuka winnego. Wiosną 
br. złożyła ona w sądzie rejono­
wym powództwo. I  oto w połowie 
p a ź d z ie rn ik a  o d b y ł s ię  sąd. 
Sprawę rozpatrywała sędzia Tat- 
jana  Juwko. Sąd przychylił się 
p o w ó d z tw a  cyw ilnego  spółki 
„D ajnaw a” przeciwko „Orgatu- 
rowi” w sprawie pokrycia strat. 
Zgodnie z decyzją, do sumy, jaką 
powinna zwrócić firma, wliczono 
też  karę w wysokości ponad 300 
tys. litów. Decyzję sądu przekaz*" 
n o  do  M inisterstw a Sprawie^ 
liw ości L itw y , sk ąd  zostafll* 
przesłana do odpow iedniego^1* 
nisterstwa w Polsce. Czym skofl* 
czy się ta historia z bukatami* 
Czas pokaże...

Piotr RYNGIEWIC*
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2. Oto ich dom,  
kiedyś  w s p a n i a ł y

SzmygnęHćmy małym au t­
kiem I żm łjkow ą a le jk ą  
^suponiliśmy się", wdrążyll sko­
kiem z «o«y w ** Ja* w
Inny świat, do którego się człowiek 
dostawał przez ucho  końsk ie , 
przez przekręcenie pierścienia, na 
rfotej rybki rozkazanie, na wróż- 
kowe zawołanie.

W środku rósł dwór, jak wielki 
grzyb zmurszały. Po nadpróch- 
niałych deskach jakiegoś wysokie­
go tarasu, omijając dziury i chy- 
bające się listwy, schodził, wielki 
cień ciągnąc za sobą, jakiś ktoś. 
Okazał s ię  s ta ry m  p a n e m  o 
zwisłych wąsach. Dokonawszy te ­
go zejścia z wyżyn, ważył się na 
nogach dosyć ponuro z rękami w 
kieszeniach...

Tedy mówię:
—Jestem Melchior Wańkowicz.

Olbrzym wyraźnie mlękcieje.
— Z których Wańkowiczów?
— Syn Melchiora. Z Kałużyc...,,
Otóż .to! Właśnie słynny pisarz

Melchior Wańkowicz był tu. Przed 60 
niemal laty, gdy wraz z córką wyruszył 
własnym autem na objazd kresów, by 
przeżyć „po raz drugi odległe wspo­
mnienia dzieciństwa”.

Postanowili pokłonić się Pikielisz- 
kom. „Więc "kiedyśmy tak opielgrzymo- 
wali miejsca łaskawe, w których "On" 
siadywał, altanki zielenią obrosłe, ku 
wodzie podane, ławeczki niespodzianie 
nad c ichą  za toczką  s to jące  na 
podścielisku z liści, kiedyśmy dobrnęli 
aż do „Dardaneli” (że zrabuję nomen­
klaturę panny Wandzi i Jagódki) — 
miejsca najwęższego jeziora — nie 
chciało się wracać „do świata*...

Więc szmygnęli do pobliskiej 
Kowszadoły. Stary pan wiiał późnych 

gości.
— Tak, dom ten 

odwiedzali różni ludzie 
— snuje swe wspo­
mnienia Jan Sudujko z 
Brodziszek. — Pisankę 
dobrze pamiętam . 
Czemuż miałbym nie 
pamiętać. W rękę za­
wsze go całowałem.

— Obowiązek taki?
— Nie, kultura. 

Tak było przyjęte. Aja 
sam wolałem Pisankęz 
p ięć  razy w rękę 
pocałować, niż raz 
czapkę zdjąć. Ręce 
miał takie miękkie, de­
likatne. Latem zawsze 
chodził w białym kape­
luszu. A jak gospo­
darzył! Bardzo gospo­
darny był i mądry pan. 
I las kochał. Pamiętam 
pewnego razu popro­
siłem faszyny (sęki do 
wędzenia wędlin), to

było naprawić. „Wrag naroda leżyT — 
tak mawiano. Teraz kulturalniej... Jak 
wańki przyszli w 39, zabrali 
Masłowskiego z Piłajdszek, zięcia Pi- 
sanków. Ślad po nim zaginął. Córka 
teraz, zdaje się, jest w Polsce. Pisan- 
kową wywieźli do Rosji. Śmiech to był: 
staruszka maleńka, zgarbiona, prowa­
dzona pod eskortą enkawudzistów z ka- 
rabinami. Umarła tam, w Rosji. Syn 
Staszek zginął w Katyniu. Jeszcze z Ko­
zielska napisał list, w którym prosił o 
rękawice i „napilnik” do piły.

Wszystko rozpadło się...
— Co zostało po Pisankach?
— A sporo. Dwór, zabudowa, aleja 

lipowa i cmentarzyk.
.— Kto mieszka we dworze?

— Najezdni, najczęściej z Biało­
rusi.

Jedziemy więc na spotkanie z pol­
skim dworem kresowym, wokół które­
go — to już Melchior Wańkowicz — 
„wybucha złocistą lawą gęstwa 
słoneczników. Dalej, niby ktoś kwa- 
czem farby chlasnął, smugi piwonii, ge- 
ranii, fioletowych orlików. Słońce na 
noc te rozsypane kolory czesze.

Odsapnął stary pan i mówi:
— To siostra tym zajmuje się. Ale 

to tam, panie, poezje, nie po mojej 
części..,„

Tak było za Pisanków. Taki obraz 
zobaczył wielki gawędziarz i reporter, 
który przed z górą półwieczem zawitał 
w te podwileńskie strony.

(Cdn.)

Halina JOTKIAŁŁO, 
Andrzej PILECKI

NA ZDJĘCIACH: dwór Pisanków 
w Kowszadole przetrwał do dziś. Ktoś 
we wsi powiedział jednalc żeby pan 
zobaczył, co się dzieje z jego domem, 
umarłby od nowa; wywalone drzewa w 
obejściu leżą smutne i opuszczone, a 
dawniej z lasu wywożono nie tylko wy- 
karczowane korzenie, ale i każdy 
sęczek; dworska zabudowa, kiedyś za­
dbana, dziś częstokroć prześwieca 
dziurami w dachach i ścianach; tych 
pięknych drzwi, dziś zamkniętych na 
kilka zerdzewiałych zamków, dotykała 
wypielęgnowana acz gospodarna ręka 
pana Pisanki.

Fot. Marian Paluszkiewicz

napisał kartkę do gajowego, że mogę 
wejść do lasu.

Las Pisanki był dopatrzony. Jeśli 
drzewa piłują, wywiozą i wyczyszczą 
wszystko, ani sęczka nie^zostanie. 
Wstęp do lasu był wzbroniony. „Nie 
szkoda mnie grzybka — mawiał Pisan­
ka — ale sęczki połamiecie”. Ale raz, 
pamiętam, ze Stefukiem Jurkiewiczem 
przerwali my się do lasu. Podosiniaków 
nabrali. Pan to zobaczył. Stefuka za ko­
szyk, a ja coś brzydko powiedziałem, 
więc on za mną, a ja przez torpy, na 
wyżki i schowałem się tam. Oj, kochał 
stary Pisanka las, oj kochał...

O tym właśnie lesie dziedzic 
opow iadał M elchiorow i
W ańkowiczowi, częstując gościa 
niewymyślnymi potrawami kuchni 
wileńskiej „... na stole krytym ceratą 
zastawiają nam cały asortyment kumpi, 
mleka zsiadłego, kartofli, kruchych cia­
steczek. Jest i potrawa gorąca: wielkie 
plastry borowikowe, cięte w poprzek 
przez cały grzyb, kładzione na takimże 
plastrze słoniny i  podsmażane..."

„... Spróbuj pan tej substancji — 
przerywa sobie opowiadanie, podsu­
wając jeden z półmisków” — otóż brat 
stry jeczny  m ego o jca , o s ta tn i 
marszałek szlachty, przegrał Pikieliszki 
w karty; błazen wtenczas byłem, ale 
pamiętam. A potem dla Marszałka, to 
ju ż  z rąk W ojewódzkiego kupili, 
oszmiańczuka. Teraz j a  mam trzysta 
hektarów, więc jestem osobistość nie­
bezpieczna dla Polski.

Z  tą Polską nie bardzo w zgodzie 
jest pan Pisanka. Oblegany przez naka­
zy i formularze, inspektorów, instru­
ktorów, sekwestratorów, egzekutorów 
mówi, żeby nie ta trocha lasu, która mu 
została, toby już całkiem nie wytrzymał. 
„A tak — pójdziesz na cały dzień do 
lasu i odchwycisz się...”
* ■— Co się stało z Pisankami? —
pytamy pana Jana Sudujkę.

— Stary umarł. Na cmentarzyku 
krzyż był. Zapuszczony. Nie można

Przygotowania do jubileuszu
Do Święciańskiego Społecz­

nego Komitetu Pamięci F. 
Żwirki wciąż napływają do- 

j^o ln e  składki i ofiary. Mówiono o 
^  03 kolejnym, siódmym posiedzę- 

- f c ^ g o  od półtora roku ko- 
Setki mieszkańców rejonu, 

słynnego lotnika przysłały 
Przeważają ludzie w star- 

borykający się z trud- 
ârni * nie mogący ofiarować wiele. 

^  lat młodości pam iętający 
rekordy załogi samolotu 

*̂ gu ry , nie tylkoofia- 
lecz dzielą się też wspo- 
mówią o szczegółach nie- 

dotychczas krajoznawcom.
z Warszawy od 

>Pomoc Polakom na Wscho- 
zapomina o nas organizacja 

*  Śwęcian i powiatu 
w Izraelu. Ofiarodaw- 

“ kżotywateleUSAB. Chosod,

nabierają
D. Frieden, F. Kramer, Kanady —
J. Matheson i inni. Niektórzy do­
wiadują się o  istnieniu komitetu z  
dziennika „Kurier Wileński”. Ko­
mitet, podczas posiedzenia serde­
cznie podziękował wszystkim ofia­
rodaw com  i za pośrednictw em  
gazety składa im najserdeczniejsze 
życzenia z okazji zbliżających się 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowe­
go R oku. Wszystkie ofiarowane 
pieniądze wykorzysta się zgodnie z 
przeznaczeniem. Między innymi, 
postanowiono zorganizować zawo­
dy sportowe z okazji 100-lecia uro­
dzin Franciszka Żwirki, spotkania, 
wystawy i in. Na kolejnym posie­
dzeniu zamierza się omówić plany 
szczegółowo.

Członkowie komitetu z niepoko-

obrotów
jem  mówili o  tym, że rekonstrukcji 
święciańskiego muzeum znowu za­
przestano. A  przecież w lokalu m u­
zeum można by zorganizować jubi­
leuszowe imprezy.

Jak już informował „Kurier”, w 
maju br. zerwano tablicę pamią­
tkową z domu, gdzie urodził się i 
przed pierwszą wojną światową 
m ieszk a ł Żw irko.- P o lic ja  nie 
znalazła wandali. Przewodniczący 
komitetu Józef Skinder poinfor­
mował, że za środki m erostwa 
Święcian zrobiono nową tablicę, 
którą ju ż  zainstalowano na daw­
nym miejscu.

Nikołaj NIEZAMOW, 
członek Święciańskiego 

Społecznego Komitetu Pamięci 
F. Żwirki

Zapraszają na Przegląd 
Zespołów Kolędniczych

Pamiętajmy, że w tradycji Świąt Bożego Narodzenia tkwią nieocenione źródła 
i naszej kultury narodowej i nasze „korzenie”.

W rejonie wileńskim stało się już tradycją przeprowadzać przeglądy zespołów 
kolędniczych. Tym razem wydział kultury rejonu wileńskiego wspólnie z 
P od lask im  O ddziałem  S to w arzy szen ia  „W spólnota P o lska” w 
Białymstoku, Związkami Polaków na Litwie i Białorusi zapraszają do 
udziału w przeglądzie zespołów kolędniczych uczniów ze szkół, uczest­
ników z poszczególnych wsi 1 miasteczek rejonów wileńskiego, solecz- 
nickiego, szyrwinckiego, moleckiego, święciańskiego i Innych rejonów 
Litwy, w których mieszkają Polacy.

Wydział kultury samorządu rejonu wileńskiego (według umowy organizacyj­
nej) organizuje i koordynuje eliminacje do przeglądu. Zaprasza polskie zespoły 
kolędnicze na Litwie.

Eliminacje odbędą się w sobotę, 7 stycznia 1995 roku w sali samo­
rządu rejonu wileńskiego (Wilno, Rlnktlnós 50). Zgłoszenia proszę 
kierować pod tym adresem lub telefonicznie 75-02-53 do 18 grudnia br.

Jednocześnie odbędzie się konkurs na opis świętowania Bożego Narodze­
nia.

Szanowni Czytelnicy „Kuriera Wileńskiego”! Mieszkacie w różnych za­
kątkach, zapewne macie ciekawe autentyczne programy kolędnicze: z szopką, 
gwiazdą, jasełkami, betlejemkami i innymi scenkami o narodzeniu się Dzieciątka 
Jezus. Pośpieszcie ze zgłoszeniem ich na eliminacje przeglądu zespołów 
kolędniczych!

Leokadia DROZD
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LIETUVOSjrytas
"Zakończono śledztwo w 

sprawie 13 Stycznia: przes­
łuchano ponad 1000 poszko­
dowanych, około dwóch ty­
sięcy Ś W i a d k Ó W " .  Aiois Gurevićius 
informuje:

Wczoraj w Prokuraturze Generalnej poinformowano
0 zakończeniu śledztwa w związku z wydarzeniami stycznia
1 sierpnia 1991 r. Jak powiedział główny śledczy wydziału 
ds. przestępstw wobec państwa K  Betingis, ma to oznaczać 
zakończenie śledztwa. Oskarżeni zaczęli zapoznawać się ze 
sprawą zapoczątkowaną 12 stycznia 1991 r., obejmująca 
300 tomów. Jest to praca 6-7 pracowników prokuratury 
I (grupa w okresie śledztwa albo się zmniejszała albo po­
większała).

Oskarżeni mają prawo do odczytania każdej stronicy 
sprawy. Przypuszczalnie oskarżeni będą studiowali ją w 
| ciągu 2-4 miesięcy (wczoraj obiecali zapoznać się ze sprawą 
Iw ciągu 2-3 miesięcy).

W sprawie oskarżonych jest 50 osób, z których więk­
szość ukrywa się w Rosji i na Białorusi: członkowie KC 
KPL (KPZR) W. Szwed, A. Naudźiunas, E.Kasperavićius, 
przewodniczący KGB ZSRR W. Kriuczkow, minister ob­
rony ZSRR D. Jazów, jego zastępca W. Aczałow, sekretarz 
KC KPZR O. Szejnin, dowódca 107 dywizji W. Uschop- 
czik, dowódca Bałtyckiego Okręgu Wojskowego F. Kuz- 
min, wiceprzewodniczący KGB LSRR S. Caplin i inni. W 
tym towarzystwie brak M. Gorbaczowa, aczkolwiek w ma­
teriale sprawy jest mowa i o nim, gdyż osoby oficjalne Rosji 
nie uwzględniły prośby Litwy inie przesłuchały osób, które 
mogły opowiedzieć o roli M. Gorbaczowa w wydarzeniach 
styczniowych i sierpniowych.

Rosja odmówiła wydania oskarżonych Litwie, moty­
wując, to tym, że są to obywatele Rosji. Natomiast Białoruś 
twierdzi, iż nie może odszukać tych osób, chociaż Proku­
ratura Generalna Litwy doskonale wie o tym, że one tam 
mieszkają. Nie wyklucza się, że ukrywający się oskarżeni 
będą sądzeni zaocznie, ale o czym K  Betingis nie chciał 
mówić, gdyż jest to sprawa sądu (...)

Jak powiedział kierujący śledztwem K. Betingis, 
główni oskarżeni byli z Moskwy, a głównymi na Litwie byli 
M. Burokevićius i J. Jermalavićius. Np. akt oskarżenia M. 
Burokevićiusa zawiera 80 stron. W oskarżeniu wymienione 
zostały takie przestępstwa jak: szkodliwość, aktywny udział 
w działalności organizacji antypaństwowych, ich tworzenie, 
organizowanie umyślnych morderstw w okolicznościach 
obciążających, umyślne ciężkie obrażenia cielesne, zadane 
osobom pełniącym obowiązki społeczne, grabież broni pal­
nej i amunicji, zagarnięcie mienia państwowego.

Kary za takie przestępstwa przewidziane są wysokie, za 
zorganizowanie morderstwa grozi nawet rozstrzelanie. (...)

Jest ta  bodajże największa sprawa w dziejach Litwy: 
ponad 1000 poszkodowanych i około dwóch tysięcy 
świadków. Wczoraj poszkodowani zostali wezwani do Pro­
kuratury Generalnej, gdzie ich poinformowano o za­
kończeniu śledztwa. W sali prokuratury zebrało się około 
300 poszkodowanych obywateli Litwy.

R S S P U B L IK \
* "Czy można sprywatyzo­

wać władzę" — w redakcyjnej kolumnie czyta­
my:

„Dlaczego nie? Jednak pytać należałoby inaczej— czy 
nasza władza jeszcze nie sprywatyzowana? Skoro sprywa­
tyzowała się zagarn iając 'w iększą część mienia 
państwowego, stworzonego przez nas wszystkich, to jakich 
zmian można się spodziewać w ekonomice podczas wy­
borów do samorządów? Czego spodziewamy się 
przyśpieszając wybory do Sejmu, a później i prezydenta? 
Ze do władzy dojdą ci, którzy jej nie mieli i dlatego czyści? 
Co może taki po objęciu władzy, gdy mienie państwowe już. 
sprywatyzowane?

Nowych zakładów nie zbudowaliśmy, dawnych dyrek­
torów nie pozbyliśmy się. Teraz nawet chcąc, nie pozbę­
dziemy się ich. Jako że nic są już tą partyjną nomenklaturą, 
szerzycielami produkcji socjalistycznej, których władza 
partyjna w każdej chwili mogła zwolnić^ wypuścić, prze­
nieść na niższe stanowisko, na wyższe, na inne miejsce, 
wysłać za granicę, dać skierowania do specjalnych sanato­
riów. Teraz wszyscy dyrektorzy są nie tylko dyrektorami, 
lecz i akcjonariuszami, często posiadaczami grubego pa­
kietu akcji. Ich sytuacja radykalnie się zmieniła. Obecnie 
są nomenklaturowymi kapitalistami.

Najpotężniejszy akcjonariusz z przyjaciółmi, również 
potężnymi akcjonariuszami, może kierować przedsię­
biorstwem nie zasiadając w fotelu dyrektorskim, nawet nie 
wychodząc z własnego domu.

W końcu listopada na Litwie sprywatyzowano 5003 
przedsiębiorstw, w tym 2427 — wielkich i średnich, 2536 
— małych. Poza tym w 72 zakończono subskrypcję akcji, 
40 sprzedano za wymienialną walutę. Wszystkimi tymi 
przedsiębiorstwami kierują dyrektorzy akcjonariusze. Nie­
dawno Centralna Komisja Prywatyzacji zatwierdziła 
umowy o subskrypcji akcji kłajpedzkiej drukarni "Rytas", 
wileńskiego przedsiębiorstwa mikroelektroniki "Venta", 
wileńskiego przedsiębiorstwa elektroniki "Baitas", ponie- 
wi es ki ego przedsiębiorstwa naprawy samochodów i przed­
siębiorstwa Talada" w rejonie pokrojskim, wileńskiego 
przedsiębiorstwa mostowego, *iymi przedsiębiorstwami

także kierują dyrektorzy akcjonariusze. Chociaż znaczną 
część akcji zachowało państwo, lecz to tylko czasowo (...) I

Nomenklaturowi kapitaliści stworzyli na Litwie eko­
nomikę cieniową inikomu z wybitnych dostojników Sejmu, 
kontroli, nauki nie udało się publicznie omówić zysków 
ekonomiki cieniowej i legalnej, ich stosunku, -wpływu na 
rynek wewnętrzny i zagraniczny. Kto dziś może powiedzieć, 
jaką część ekonomiki cieniowej mają w swych rękach ele­
menty kryminalne, jakiej wielkości ich kapitał płynie w 
arteriach ekonomiki? Nie trzeba wątpić ani przez chwilę, 
że ekonomika cieniowa jest potężna, dobrze strzeżona, 
skorumpowana i może od dołu zadać cios każdej partii 
prawicowej, centry*tycznej, a we właściwym czasie, także 
swojej. A więc wybory przekształciłyby się w żarty dwors­
kiego błazna — słowo decydujące zawsze będzie należało 
do nomenklaturowego kapitalisty.

Nie pytajmy więc, czy można sprywatyzować władze. 
Już jest sprywatyzowana”.

* Vygintas Bubnys: "Nie 
wiem, w czym jestem winny":

„Przewodniczący zarządu Litewskiego Banku Osz­
czędnościowego Vygintas Bubnys mówi wprost, że obecnie 
czuje się paskudnie. Nie tylko dlatego, że z powodu choro­
by w poniedziałek wciąż jeszcze był na zwolnieniu lekars­
kim. Jak już pisała "Respublika", rada banku w ubiegłym 
tygodniu rozpoczęła rewizję w Banku Oszczędności, zwol­
niła z pracy dwóch zastępców przewodniczącego zarządu 
banku, a przewodniczący rady R. PreikSa w prasie publi­
cznie wysunął różne oskarżenia wobec zarządu banku.

— Jakie oskarżenie rady banku uważa pan za najpo­
ważniejsze?

-— Z  konkretnymi oskarżeniami nie zapoznano mnie, 
nie wiem, przed kim się bronić i czy tjrzeba się bronić w 
ogóle. Gotów jestem w każdej chwili zaprosić dziennikarzy 
na konferencję prasową i odpowiedzieć na wszystkie pyta­
nia. Między innymi "konkretne oskarżenie" jak dotychczas 
jest tylko jedno, że ja i niektórzy członkowie zarządu banku 
zachorowali. Mogę wyjaśnić. Dyrektor departamentu fi­
nansów od dawna jest chora na serce, trzymała się, zanim 
były normalne warunki pracy, lecz ostatnio napięcie ner­
wowe sprawiło, że zachorowała. Od dawna na nadciśnienie 
cierpi moja była zastępczyni, i jej choroba nasiliła się z 
powodu stresu. Główna rewidentka jest po ciężkiej opera­
cji, musiała walczyć o życie, dlatego nic dziwnego, że i ona 
poczuła się źle. Bodaj młody sportowiec nie potrafi zrozu­
mieć, że ludzie w starszym wieku chorują, szczególnie ko­
biety, zwłaszcza w warunkach stresowych. Nie trzeba robić 
z tego farsy. (...)

— Mówi się, że istnieją "dokumenty, "świadczące o 
zorganizowanej przestępczości, łapownictwie, korupcji w 
Litewskim Banku Oszczędności oraz innych bankach 
kraju, w różnych litewskich firmach, Sejmie, rządzie, urzę­
dzie prezydenta, prokuraturze generalnej". Czy wie pan, co 
to za "inicjator presji — zorganizowana przestępczość na 
wysokim szczeblu"?

— Nie wiem, jakie dokumenty mogą być tego dowo­
dem. Spodziewam się, że gdyby istniały, wiedziałbym o tym. 
Przecież prokuratura też nic nie wie — dokumentów nie 
otrzymała, odmawia na razie komentarzy ". (...)

D te n a
* Rytis Taraila: Żegnaj, 

"Respubliko"... Pięć lat wśród
ludzi I wśród wrogów — czytamy
swoistą spowiedź red. naczelnego "Dieny" oraz jednego z 
założycieli "Respubliki":

«Nawet wtedy, gdy po podjęciu ostatecznej decyzji 
zamknąłem drzwi przy uL A  Smetony, nigdy nie myślałem, 
że kiedykolwiek publicznie wypowiem te słowa. Jednak 
dziś muszę to zrobić.

Dzisiaj, gdy myślami wracam w minione czasy, zasta­
nawiam się, co w ciągu tych pięciu lat było najważniejsze? 
Na przykład, rok 1989. Burzliwy i sprzeczny był prawie dla 
wszystkich. Lecz jeszcze nie wydarzyła się tragedia: ludzie 
nie byli skłóceni, łączyła ich wspólna idea, wspólny pel. 
Może i dlatego w owym roku na firmamencie prasy litew­
skiej zaszło niewielkie wydarzenie: powstała "Respublika". 
Przyszła na świat na pustym miejscu, z wielkiego pragnienia 
bycia niepodległymi. Wtedy wszyscy chcieli być niepodleg­
li. Z  tą różnicą, że trzej energiczni mężczyźni postanowili 
dążyć do tej niepodległości także w dziedzinie zawodowej. 
Teraz wydaje się śmieszne, lecz jest to fakt: marzyliśmy o 
wydaniu przynajmniej 10 numerów całkiem nowej gazety. 
A dalej —jak Bóg da. (...)

Zawsze wzdrygałem się słysząc, że moje dziecię — 
"Respublika" —jest brukową gazetą. Lecz...

Biada państwu, które nie szanuje swej Konstytucji i jej 
największego stróża— Prezydenta. Gdy ich świadomie nie 
szanuje gazeta, jej wydawcy dobrze wiedzą, co i dlaczego 
czynią. Nie zwraca się już uwagi na ton i podejmowane 
tematy, jeżeli puszcza się w ruch podstęp i fałszerstwo. 
Można wziąć cudze zdjęcie, "wmontować^ głowę innego 
człowieka, można sfałszować podpis, można "w jednym 
zdaniu" świadomie rozpowszechnić wiadomość, ob­
rażającą inne osoby, można nie liczyć się z prawami autors­
kimi, można koledze z innej gazety dorysować wąsiki, a na 
rękawie "doczepić" swastykę, można człowiekowi ściąć 
włosy lub na głowę włożyć perukę, można podwładnego- 
krewnego uważać za chłopa pańszczyźnianego, czynić z 
niego w gazecie błazna. Można wiele, jeżeli nie napotykasz 
na opór i czujesz się bezkarnie. Na przykład, można rubry­
kę w gazecie nazwać "Prasa republiki. Pierwsze stron/', 
jednak świadomie zamieszczać wszelkie drobnostki z 
całkiem innych stron. Gdy się tak czyni niemal codziennie, 
otępiały czytelnik przestaje zauważać inne dziwne rzeczy. 
Na przykład, pewnego dnia wszyscy z zainteresowaniem 
czytają o zamordowaniu znanego litewskiego przedsiębior­
cy w Niemczech. Następnego dnia gazeta zamieszcza zdję­
cie niemalże organizatora zabójstwa. I nagle wszystko to 
bezpowrotnie i bez żadnych namacalnych wyników znika 
ze stron dziennika. Co to? "Rentowny" temat? Ale czy tylko 
jeden?...* (ciąg dalszy "spowiedzi" w następnym numerze).

Z "Kurierem" przez życie
Tylko prenumerata 

zapewni Cl stały 
kontakt z naszym 

dziennikiem w 1995 r.

KURIER
Wileński

Koszty prenumeraty 
dla czytelników na Litwie

bez dostarczania 
Z dostarczaniem

na 1 mies. 
4,00 LI 
8,40 Lt

na 3 mies. 
12,00 Lt 
25,20 Lt

na 6 miss. 
24,00 Lt 
50,40 Lt

iDLA CZYTELNIKÓW ZAGRANICZNYCH:
na miesiąc— 10 USD, na kwartał—30 USD, na półrocze—56 USD. ' 
Gazety są wysyłane bezpośrednio z redakcji. Pieniądze można przeka- ] 

zać na konto walutowe "K.W."lub bezpośrednio do redakcji, Laisv£ pr. 60, 
pokój 1115, teL 42-79-01.

Nasze konta — w Polsce: Bank Rozwoju Eksportu SA Warszawa, BREX { 
PL PW, nr konta 134433-1(4-1-787/57080028; w Szwajcarii: CREDIT SUIS- 
SE, Zurich, CRECH ZZ 80A 971 464-14157080028.

Zawiadomienia o wpłaceniu pieniędzy prosimy nadsyłać do "Kuriera 1 
Wileńskiego". 3 9

Proponujemy również tańszą prenumeratę || 
na styczeń i pierwsze półrocze 1995 r.
Ponad dwukrotnie tańszą!

Jeżeli, szanowny Czytelniku, zaabonujesz "Kurier Wileński" bez > 
i kosztów dostarczania i w ciągu dnia lub tygodnia będziesz go mógł odebrać 5 
! w redakcji (mogą to uczynić Twoi krewni, znąjoml), to koszty prenumeraty S 
I wyniosą" Na 1 MIESIĄC — 4 LT (ZAMIAST *,40), NA 3 MIES. — 12 LT \  
! (ZAMIAST 25,20) I NA 6 MIES. — 24 LT (ZAMIAST 50,40).

Prenumeratę można załatwić w redakcji "Kuriera Wileńskiego”, 
LAISVES PR. 60, PIĘTRO XI, POKÓJ 1115, W DNIACH PRACY 
0 0  GODZ. 9 DO 17, TEL. 42-79-01, U KOLPORTERÓW 
SPOŁECZNYCH W SZKOŁACH WILEŃSKICH ORAZ U P. 
ALICJI KLIMASZEWSKIEJ W POLSKIEJ KSIĘGARNI S.K. (UL. 
OSTROBRAMSKA 9, TEL. 62-55-06), od poniedziałku do soboty 
włącznie, godz/10-18.

W przypadku tańszej prenumeraty, zaprenumerowany egzemplaiz 
będzie można odebrać w redakcji. Ci, którzy zaabonowali nasz dziennik 
w księgami, będą mogli odbierać go przy ul. Ostrobramskiej 9.

0 0  ZAKONCZENIA 
PRENUMERATY ZOSTAŁY 4 DNI!
Z DNIEM 10 GRUDNIA BR. DOBIEGA KOŃCA JEJ 
ZAŁATWIANIE. PRZYPOMNIJCIE O TYM SWOIM 

^BLISKIM, KREWNYM, PRZYJACIOŁOM, ZNAJOMYM.^

Nagrody z Niemiec
Do Związku Fotografików Litwy z 

piątej międzynarodowej wystawy foto­
graficznej w Herten (Niemcy) dotarła 
dobra wiadomość. Na tę wystawę 
zgłosiło prace 321 autorów z 33 krajów 
— ogółem 1000 zdjęć. Wybrano tylko 
135. W tym 16 autorów litewskich. 5 
fotografików z naszego kraju zdobyło 
nagrody. Złoty medal Federacji Foto- - 
grafików Niemiec za 4 zdjęcia otrzy­

mała autorka z Kowna Eurdia Ćepo~
linskaite.

Srebrny medal międzynarodówki 
organizacji artystów fotograftW? 
AFIAP zdobył mariampolaninlK#1' 
mieras Linkevićius.

Reprodukcje zdjęć K  Linkcviau' 
sa i S. Zvirgidasa znalazły się w to**10'

guwysuwy- R. ś in k u n a ®
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1  v/r29 inla  1941 roku Jako *tar«zy ministrant zostałem zaangażowany przez księdza proboszcza 
uł«eantflfl° tabana do pełnienia obowiązków zakrystiana I kościelnego w drewnianym kościele parafii Nlepo- 

P *3 *®1* Na]śwlętazej Marii Panny w Udzie na Słobódce. Byłem wi«c naocznym świadkiem areszto- 
Kapłanów w tym kościele oraz w miarę moich możliwości śledziłem wydarzenia związane z  przebywaniem 
w więzieniu w Udzie przy ul. Syrokomli. Ponieważ w dotychczasowych publikacjach znalazłem wiele 

Jj2 ci»loścl, pragnę I proazę w imię prawdy historycznej opublikować moje wspomnienia.

Życie religyne i 
pierwsze oznaki tragedii 

rtjmą, na początku 1942 
wiadze okupacyjne w 

[Mae i w terenie Okręgu Lidzlrie- 
t^zabroniiy odprawiania na- 
^Sstw  dla wiernych pod pre­
tekstem kwarantanny dla 
zapobieżenia rozprzestrzeniania 
sie epidemii grypy. Dozwolone 
było tylko udzielanie sakra­
mentów: chrztu, małżeństwa, ną- 
ujsazania chorych oraz odpra- 
wianie nabożeństw pogrzebowych, 
pned Wielkanocą przypadającą 
na5 kwietnia pozwolono na odpra­
wianie z wiernymi rekolekcji i 
slndiania spowiedzi oraz udziela  ̂
nia Komunii św. Pozwolono także 
w Niedzielę Wielkanocną odpra­
wić Mszę św. Przez cały czas kwa­
rantanny księża odprawiali co­
dzienne Msze św. bez udziału 
wiernych, przy drzwiach zamknię­
tych.

Wczesną wiosną 1942 roku w 
pobliżu szpitala garnizonowego w 
Lidzie nieznany sprawca zranił 
żołnierza Wehrmachtu. Prawdo­
podobnie na skutek odniesionych 
ran żołnierz zmarł. Niemiecki ko­
misarz Okręgu Lidzldego podał do 
wiadomości mieszkańców Lidy, że 
jeżeli sprawca zamachu nie zosta­
nie schwytany rozstrzelanych zos­
tanie 10 zakładników.

W kwietniu 1942 roku 
białoruski urzędnik Tan Pinkiewicz 
z lidzkiego magistratu przybył do 
plebanii na Słobódce i przekazał 
miejscowym księżom polecenie 
władz okupacyjnych nakazujące 
oddanie dzwonów. Ręce świętok- 
radzlde strąciły trzy spiżowe dzwo  ̂
ny z drewnianej dzwonnicy. W 
tofcioiach famym i ks. ks. Pijarów 

zabrano dzwony. Zgodnie z  
'kcyzjąwiadz hitlerowskich przez­
naczone zostały one na wykonanie 
—nat — narzędzi śmierci i znisz- 

aia.

Uwięzienie księży

Na początku czerwca 1942 
roku władze okupacyjne 

zezwoliły na otwarcie kościołów 
|- | wiernych. W dni świąteczne 
świątynie były wypełnione.

We czwartek, 29 czerwca 1942 
• podpaś uroczystości świętych 

Apostołów Piotra i Pawła drewnia- 
°y kościółek Niepokalanego Po- 
cẑ c*a NMP w lidzie na Słobódce 

się ludem. Proboszcz ks. 
incenty Łaban przygotowywał 

w zakrystii do odprawiania 
Z plebanii po śniadaniu 

P Wrócił wikariusz ks. Lucjan 
TOczkowski. Oznajmił on księ- 
^Pfoboszczowi, że w pierwszej 

do której wchodziło się z 
J/~*tórza, czeka żandarm i chce 
^nawiać z proboszczem. Można 

mówić po polsku. Był tożan- 
Kaletka pochodzący ze Śląs- 

proboszcz krótko roz- 
żandarmem, po czym 

°bai do zalcrystil 1 oznajmił, że 
m J  2 księdzem Mroczkowskim 
PojJ ^wić się w żandarmerii. 
». °|ono jeszcze odprawić cichą

Heroda i z całego oczekiwania 
ludu żydowskiego". Jakąś nadzieję 
budziły czytane słowa Pisma Świę­
tego. Może i oni— kapłani zostaną 
uwolnieni z rąk żandarmów... Czy­
taniu Lekcji i Ewangelii towarzy­
szył szloch wiernych, a szept mod­
litw i brzmienia pieśni łączyły się z 
westchnieniami w jeden zespolony 
akord błagalnej modlitwy o wyba­
wienie kapłanów z rąk nieprzyja­
ciół.

Po skończonej Mszy św. ks. 
proboszcz wydał polecenie co na­
leży ukryć, a co zostawić w zakrys­
tii. Ze szczególną troską prosił o 
zachowanie ksiąg metrycznych, 
które z ogromnym wysiłkiem 
dziewczęta ze Słobódki i Piasków 
odtworzyły z ksiąg wypożyczonych 
w Kurii Metropolitarnej w Wilnie. 
Oryginalne księgi zostały zabrane 
już przez władze radzieckie do U- 
rzędu Stanu Cywilnego w Lidzie 
przy uL Suwalskiej i spłonęły w 
dniu 23 czerwca 1941 roku w czasie

Pomimo braku kapłanów w 
kościele pw. Niepokalanego Po­
częcia NMP przez kilka tygodni w 
głównym ołtarzu pozostawał 
Najświętszy Sakrament. Ludzie 
wchodzili do kościoła przez boczną 
zakrystię, śpiewali pieśni religijne, 
modlili się oddając cześć Chrystu­
sowi ukrytemu w tabernakulum. 
Na polecenie księdza dziekana 
jego wikariusz kś. Stefan Śniegocki 
przyjechał dorożką przed kościół 
na Słobódce, aby zabrać z ołtarza 
Sanctissimum i przewieźć do 
Kościoła Podwyższenia Krzyża. 
Obecni w kościele śpiewali pieśni 
eucharystyczne. Młody kapłan 
okrył w elonem  puszkę z 
Najświętszym Sakramentem, 
pobłogosławił wiernych i odszedł 
od ołtarza do drzwi wejściowych. Z 
głównej nawy popłynęła pieśń 
błagania przerywana szlochaniem 
ludzi.

W najbliższą niedzielę w farze 
lidzkiej na sumie ks. Stefan Śnie-

pilnowani przez straż więzienną ani 
przez żandarmów.

W trzyosobowym pokoiku na 
oddziale zakaźnym przebywali 
księża — więźniowie: Józef Bujar, 
przełożony zakładu salezjańskiego 
w Kurhanie — staruszek okryty 
bielą włosów, ks. Lucjan Mrocz­
kowski oraz Stefan Dobrowolski 
— proboszcz parafii Bielica. W go­
dzinach porannych przybyłem do 
szpitala i odwiedziłem księży. Ks. 
Mroczkowski prosił mnie, abym 
przyniósł paramenty mszalne z 
kościoła do szpitala oraz wino 
mszalne, hostie i komunikanty. Po­
mimo choroby i losu więźnia pra­
gnął wśród chorych pełnić 
kapłańską misję przez słuchanie 
spowiedzi, udzielanie sakramentu 
namaszczenia olejami świętymi, 
odprawianie Mszy św. i udzielanie 

. Komunii Św. Prośba ks. Lucjana 
została spełniona. Jeszcze w tym 
samym dniu prezes Komitetu 
Kościelnego Jerzy Markiewicz 
przyniósł to, o co prosił kapłan. Co­
dziennie w pokoiku szpitalnym ks. 
Mroczkowski odprawiał Bezkrwa­
wą Ofiarę Chrystusa, posilał cho­
rych i  pozostałych dwóch księży 
Chlebem Aniołów, spowiadał, po­
cieszał cierpiących, niósł ludziom

Męczennicy
O aresztowaniach księży Polaków w Lidzie 

oraz okolicach i rozstrzelaniu ich przez gestapo

łaban od ołtarza po- 
wiernych o tym, że 

do .J ^ w a ją  obu duchownych 
f̂eice C^brans ksiądz

i JuTjJty czytał werset z Introitu, 
A jw? tekst lekcji z Dziejów 
l^ lak ich  o pojmaniu przez

Artię. łownym uwolnieniu przez 
2€*łanego z nieba. "Teraz 

Nieprawdziwie, posłał Pan 
**go.l wyrwał mnie z ręki

pożaru śródmieścia podpalonego 
bombami zapalającymi zrzucony­
mi z samolotów niemieckich.

Na ścieżce łączącej plebanię 
z kościołem oddalały się 

dwie postacie kapłanów: wysoka 
Wincentego Łabana r niska Lucja­
na Mroczkowskiego z żandarmem 
aż zniknęły za węgłem plebanii.

W tym dniu aresztowany został 
również rektor Kolegium Księży 
Pijarów ks. Marian Czabanowski 
(w zakonie Klemens), przed wojną 
prowadzący szkołę handlową w Li­
dzie. Tego dnia aresztowano także 
pana Przewalskiego z ul. Polnej. 
Po południu pobiegłem do siedzi­
by żandarmów kwaterujących w 
jednopiętrowych blokach kolonii 
urzędniczej przy ul* 29 Listopada. 
W szedłem do jednęgo z bu­
dynków. Zamierzałem zapytać 
żandarmów o^aresztowanych 
księży ze Słobódki. Otworzyłem 
drzwi, wszedłem do niedużej izby 
— poczekalni W holu i w pocze­
kalni nie zastałem żandarmów. Nie 
było możliwości zapytać o los 
księży. Wyszedłem z siedziby żan­
darmerii i udałem się na Słobódkę 
do kościoła. W drewnianej świątyni 
błagałem Pana Boga o uwolnienie 
uwięzionych księży.

W ciągu następnych dni aresz­
tow ano innych katolickich du­
chownych z Okręgu Lidzkiego.

W kościele na Słobódce nie od­
prawiano nabożeństw. Parafianie z 
dzielnic Piaski i Słobódka, a także 
z  podmiejskich wiosek w niedzielę 
i święta uczęszczali do kościoła far- 
nego i do księży Pijarów. W farze 
lidzkiej dziekan ks. kanonik Hipolit 
Bojaraniec był inwalidą poruszają­
cym się z  trudnością. Nabożeństwa 
i Msze św. celebrował siedząc w 
obrotowym fotelu. Przy kościele 
księży Pijarów na wolności pozos- 

-tali księża: Stanisław Rojek i Józef 
Pujdak. Inni parafianie należący 
do kościoła na Słobódce mieszka­
jący w wioskach odległych od Lidy 
o siedem i więcej kilometrów u- 
częszczali do pobliskich kościołów 
w Krupowie i Białohrudzie.

gocki w kazaniu pocieszył parafian 
ze Słobódki, wzbudził nadzieję po­
wrotu uwięzionych kapłanów i 
polecił zaufać Panu Bogu. W po­
niedziałek aresztowano najmło­
dszego kapłana dekanatu lidzldego 
księdza Stefana Śniegockiego.

W drugiej połowie sierpnia 
1942roku komisja gestapo z Bara­
nowicz zwolniła z więzienia: rekto­
ra O.O. Pijarów księdza Mariana 
Czabanowskiego, dziekana z Wasi- 
liszek księdza Ignacego Cy- 
ryńskiego oraz mieszkańca dzielni­
cy Słobódka z ul. Polnej w Lidzie 
Przewalskiego. Fakt ten budził na­
dzieję zwolnienia pozostałych 
kapłanów.

Tragiczny 
los 9 kapłanów

Na początku września 1942 
roku pociąg wiózł szla­

kiem kolejowym Wołkowysk-Lida 
żołnierzy Wehrmachtu wracają­
cych z urlopu na front wschodni. 
Skład pociągu stanowiły wagony 
osobowe oznaczone symbolami 
Czerwonego Krzyża. Niemcy w ten 
sposób chcieli zabezpieczyć jadą­
cych na front żołnierzy przed bom­
bardowaniami. Między stacją 
Białohruda a stacją Lida na wyso­
kości wsi Dalekie odległej od Lidy 
około 8 do 10 kilometrów pociąg 
trafił na miny i na skutek eksplozji 
wyleciał w powietrze. Miny 
podłożyli na tory partyzanci. Z wio­
sek znajdujących się w pobliżu 
torów: Raklowce, Dalekie, Duda- 
ry, należących do parafii w Lidzie 
na Słobódce, władze okupacyjne 
aresztowały dorosłych mężczyzn. 
Jako parafianie księży Łabana i 
Mroczkowskiego dzielili ze swymi 
duszpasterzami losy więźniów.

Rano, 23 grudnia 1942 roku 
moja kuzynka Maria Wolska pra­
cująca w lidzkim szpitalu miejskim 
jako pielęgniarka po nocnym 
dyżurze powiadomiła mnie, że do 
szpitala przywieziono z więzienia 
księży. Wśród nich był ks. Mro­
czkowski. W szpitalu nie byli oni

słowa nadziei, wiary w lepszą 
przyszłość. Był bardzo potrzebny 
chorym. Z  radością mówił do mnie 
o tym, że aresztowani parafianie z 
wiosek w pobliżu kolei przed Świę­
tami Bożego Narodzenia zostali 
zwolnieni. Dzielił się też ze mną 
zasłyszaną wieścią o zwolnieniu 
kapłanów do domów na okres 
Świąt. Przyjąłem podaną mi wia­
domość jako mało prawdopodob­
ną pogłoskę.

W wieczór wigilijny z moim 
ojcem ustawialiśmy i de­

korowaliśmy stajenkę w bocznym 
ołtarzu kościoła na Słobódce. Z 
cieniów zapadającego mroku świą­
tyni wyłoniła się znana mi postać 
ks. Lucjana Mroczkowskiego.

Jeszcze ciemności nocy otulały 
znękany wojną świat, a już w 
kościele na Słobódce, nad ranem 
pierwszego dnia Świąt Bożego Na­
rodzenia 1942 roku przy świetle 
dwóch świec odprawiali po trzy 
Msze św. kapłani —więźniowie: ks. 
Alfons Borowski, proboszcz para­
fii Lack i miejscowi księża: pro­
boszcz Wincenty Łaban oraz wika­
riusz Lucjan Mroczkowski.

Po świętach często odwie­
dzałem w szpitalu ks. Lucjana. W 
czasie jednej z rozmów wyjawił mi 
zamiar udania się do plebanii w 
celu odprawienia Mszy św. w 
swoim kościele wczesnym rankiem 
7 stycznia 1943 r. — w dniu imie­
nin. Drogę od szpitala do plebanii 
przeszedł ze mną pod osłoną zapa­
dającego zmroku. Ja, wyższy od ks. 
Mroczkowskiego, szedłem przo­
dem zasłaniając go przed spojrze­
niami mijających przechodniów. 
W dniu swego patrona ks. Lucjan 
odprawił Mszę św. przy głównym 
ołtarzu kościoła na Słobódce.

P- Hozostanie zapewne tajem-
 lnicą; co mogło skłonić na­

czelnika lidzldego więzienia Bittne- 
ra do wydania zezwolenia 
aresztowanym kapłanom na 
opuszczenie więzienia i udanie się 
do domów w wieczór wigilijny i w 
święta Bożego Narodzenia. Nie 
wiadomo, dlaczego naczelnik Bit-

tner nie dopełnił obowiązku przy­
dzielenia strażnika do pilnowania 
w szpitalu uwięzionych kapłanów. 
Mówiono, że Bittner proponował 
nawet ks. Łabanowi ucieczkę, lecz 
ten nie zgodził się na opuszczenie 
więzienia bez wikariusza Mrocz­
kowskiego, z którym był areszto­
wany.

W połowie stycznia 1943 roku 
z więzienia do szpitala przewiezio­
no ks. Wincentego Łabana oraz 
proboszcza (imienia i nazwiska nie 
znam) z parafii Pielasa, który był 
Litwinem.

W święto Matki Boskiej 
Gromnicznej (2 lutego) 1943 roku 
kapłanów ze szpitala przewieziono 
do więzienia. Krążyły wieści o tym, 
że komisja gestapo z Baranowicz 
ma przyjechać do Lidy i rozpatrzyć 
sprawę aresztowanych. Z przyjaz­
dem jej wiązano nadzieję uwolnie­
nia księży z więzienia. Faktycznie 
zwolniono kilku księży narodo­
wości białoruskiej oraz proboszcza 
Litwina z Pielasy.

W kilka dni przed 10 marca 
1943 r, zmarł w więzieniu lidzkim 
ks. Józef Bujar —salezjanin z Kur­
han u. Zwłoki jego potajemnie 
przeniesiono z więzienia i pogrze­
bano na starym lidzkim cmentarzu 
przy ul Grażyny w pobliżu cmen­
tarnej kaplicy.

W  środę popielcową 10 
marca 1943 roku samo­

chodem pod eskortą katów prze­
wieziono 9 kapłanów z więzienia 
przy uL Syrokomli do lasku sosno­
wego za strzelnicą koszar piechoty. 
Około godziny 17 nad piaszczys­
tym dołem gestapo zamordowało 
rzymsko-katolickich kapłanów Po­
laków za to, że uczyli miłować 
Boga, bliźnich i Polskę. Oprawcy 
zasypali dół i udeptali go.

W kilka dni po egzekucji 
kapłanów udałem się z grabarzem - 
cmentarza parafii Słobódka Stefa­
nem Krawczyńskim i  celu odnale­
zienia miejsca kaźni w lesie za 
strzelnicą. Mieszkańcy ul. Kosza­
rowej pouczyli nas, jak odnaleźć 

' miejsce stracenia i pogrzebania 
księży. Był to kwadrat piaszczysty o 
bokach około półtora metra. W 
pobliżu były dwie duże wspólne 
mogiły zamordowanych przez ges­
tapo w końcu lutego na początku 
matca 1943 roku 5670 mie­
szkańców lidzkiego ^etta. Roz­
strzelano ich w ciągu jednego dnia.

Którejś nocy 1943-roku miesz­
kańcy wsi Dajnowo, należący do 
parafii Uda-Słobódka, narażając 
własne życie w czasie trwania go­
dziny policyjnej odkopali zwłoki 
pomordowanych kapłanów, prze­
wieźli na podwórze gospodarstwa 
państwa Uchtów w Dajnowie i za­
kopali, czekając na odpowiedni 
moment ekshumacji zwłok.

Po wojnie, w 1960 roku prze­
wieziono doczesne szczątki'ciał 
kapłanów-męczenników na cmen­
tarz parafii Słobódka w Nowince 
pod Lidą, pogrzebano i wzniesiono 
pomnik. Na górnej dwuspadowej 
płycie widnieje metalowy krzyż, a 
na czołowej ścianie pomnika wypi- 
sano: Ś +  P  KSIĘŻA MĘCZEN­
NICY zamordowani w Lidzie 10 
marca 1943 roku. Requiescat in 
pace.

Na lew ej ś c ia n ie  n ap isy : 
Łaban Wincenty proboszcz lidzki 
lat 45, Mroczkowski Lucjan wika­
ry lidzki lat 34, Śniegocki Stefan 
wikary fary lidzkiej lat 29, Augus­
tynowicz Aleksander proboszcz z 
Niecieczy lat 53, oraz na prawej: 
Dobrowolski Stefan proboszcz z 
Bielicy lat 44, Borowski Alfons 
proboszcz z Lacka lat 51, Cybuls­
ki Franciszek proboszcz z Trąb lat 
58, Ożarowski Jerzy proboszcz z 
Lipniszek lat 31, Strześniewskl 
Wincenty proboszcz z Juraciszek 
lat 34.

Mieczysław PUJDAK
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„Pić czy nie pić — decyzja należy do Was”
O problemaęh alkoholizmu mówi 

naczelny psychiatra-narkolog 
Wileńskiej Przychodni Rejonowej 

Valentynas GAMULONIS
I — W ostatnich latach notu- 
| je się burzliwy wzrost liczby 
: zatruć napojami alkoholowy- 
| ml, co oczywiście związane 
 ̂jest z nadużywaniem trunków, 

f Statystycznie chroniczny alko- 
| holizm zajmuje 3 miejsce po 
| schorzeniach układu krążenia 

i onkologicznych. Jakie są,
| pańskim zdaniem, przyczyny 
l tego negatywnego zjawiska?
| — Nigdy w naszym państwie
| alkohol nie był tak łatwo dostępny,
| jak obecnie. Popatrzcie, co dzieje 
| się chociażby w naszym mieście. W 
| każdym sklepie, kiosku, barze, ka- 
| wiami, a nawet na ulicy dostępna 
| jest i wódka, i spirytus, i wino, i inne 
\ dowolne napoje alkoholowe. Przy 
| czym większość punktów  
| sprzedaży alkoholu pracuje na 
| okrągło przez dobę, i jakiż wybór!
! Nawet niepijącego można skusić, a 
i cóż dopiero mówić o
| uzależnionych. A teraz
| prześledźmy, jak to wszystko rzu- 
I tuje na zdrowie mieszkańców re>
* publiki. Oto niektóre liczby. W po- 
! równaniu z rokiem 1980 
| śmiertelność spowodowana nie- 
I szczęśliwymi wypadkami i zatrucia­

mi alkoholowymi z rokiem 1993 
wzrosła 1,2 razy. Jest to 5 razy 
więcej niż np. w Wielkiej Brytanii. 
Śmiertelność spowodowana zatru­
ciami alkoholowymi w okresie 
1990-1993 wzrosła dwukrotnie, 
spowodowana chorobami serca i 
wątroby również dwukrotnie. Licz­
ba psychoz alkoholowych w tym sa­
mym czasie wzrosła trzykrotnie. W 
odniesieniu do rejonu wileńskiego 
mogę przytoczyć następujące licz­
by: w 1993 r. zarejestrowano w I 
kwartale 5 osób z objawami „białej 
gorączki”, w n  — 7, w in  — 8, w 
IV — 15. W tym roku liczebność 
naszych pacjentów znacznie 
wzrosła. Jak wynika ze statystyki, w 
okresie zimowym mieszkańcy wsi 
wypijają więcej alkoholu niż latem. 
Dzieje się tak dlatego, że zimą 
mają więcej wolnego czasu. W 
ogóle poziom alkoholizmu w re­
publice, jak i rejonie, ma tendencję 
wzrostową.

— Szuka się zapomnienia 
właśnie w alkoholu. Istnieją in­
ne drogi „zapomnienia”. Na 
przykład, religia. Co Pan myśli 
na ten temat?

— Niewątpliwie, dróg jest wie-

skomplikowana i na pewno nie 
każdy potrafi nią pójść. O wiele łat­
wiej wypić szklankę wódki i zapom­
nieć, niż szukać innego rozwiąza­
nia własnych problemów. Dzisiaj 
dla ludzi bicz to niepewność jutra. 
Strach utracić, chociaż i nisko 
opłacaną, ale jednak pracę.

Strach przed przyszłością, 
strach o siebie i członków rodziny, 
strach o majątek, żyde itd. Właśnie 
ten strach jest przyczyną wielu sa­
mobójstw w miastach, jak i na 
wsiach. Człowiek nie potrafi zna­
leźć wyjścia z  zaskakujących go sy­
tuacji. Zostaje sam ze swoimi 
problemami, chwyta więc za kieli­
szek lub może targnąć się na 
własne życie.

— To znaczy, że jeżeli 
państwo nie poprawi wa­
runków socjalnych życia  
społeczeństwa, takich zja­
wisk, Jak alkoholizm I pi­
jaństwo nie można uniknąć?

— Oczywiście. Im kraj bogat­
szy, im ludzie lepiej żyją — tym 
mniej pijaństwa. Miałem szczęście 
być w Australii i tam w przeciągu 3 
miesięcy mojego pobytu tylko raz 
widziałem na ulicy pijanego  
człowieka, chociaż w restauracjach 
i w kawiarniach napoje alkoholowe 
są zamawiane bardzo często. Ale 
tam pije się zupełnie inaczej. 
Każdy mocny trunek jest roz­

cieńczony wodą, głównie sodową i 
dlatego pijący praktycznie nie upi­
jają się.

— Czy w pańskiej rodzinie 
piło się alkohol?

— Piło się, ale bardzo rzadko. 
Mój ojciec był nauczycielem, był 
człowiekiem surowym. Pamiętam, 
że tylko przy wyjątkowych okaz­
jach wypijał jeden jedyny kieliszek 
wina. Mama nie piła w ogóle. Ja 
również piję bardzo rzadko i jes­
tem ostrożny w wyborze. Obecnie 
mam zaufaois do naszych litew­
skich producentów, takich jak np. 
„StakliSkćs”. Staram się unikać im­
portowych trunków, chociaż mają 
ładną etykietkę i butelkę — nie. 
wiadomo jednak, gdzie i czym była 
ona napełniona.

65 proc. napojów alkoholo­
wych jest produkowanych nielegal­
nie lub nielegalnie importowanych. 
Można kupić w sklepie zwykłą ro­
syjską wódkę lub gruziński koniak, 
wypić jeden, drugi kieliszek i... wię­
cej nie ujrzeć wschodzącego 
słońca.

— Jakie więc Jest wyjście z 
tej sytuacji — nie pić w ogóle?

.— Kto potrafi, niech nie pije, 
chociaż to jest mało prawdopo­
dobne. Kto nie potrafi i pije— ten 
ryzykuje. Konieczna jest: po 
pierwsze, surowa walka 1 impor­
tem napojów alkoholowych i

Córka alkoholików
i ...Orzeczenie w świadectwie o 
i śmierci: zatrucie spirytusem tech- 
|  nicznym. Grażyna B. miała 43 lata,
1 gdy zmarła, zostawiając rozpa- 
1 czającą starą matkę i 16-letnią 
|  córkę Iwonę. Gzy tak musiało się 
! zakończyć życie niebrzydkiej i 
j niegłupiej kobiety?...
I ...Każde dziecko przychodzące 
1 na świat ponoć przynosi ze sobą 
1 swoje, zakodowane w genach. Nie 
| można powiedzieć, że Grażyna 
1 zaczęła pić od w czesnego 
I dzieciństwa, no, ale od 16 lat ze 
|  starszą siostrą na potańcówkach 
I wcale sobie nieźle pociągały. Nie 
i wiadomo tylko, czyje geny w nich 
1 się odezwały. Matka używała alko- 
i holu nader umiarkowanie, ojca 
I prawie nie znały: w czasie wojny 
I uciekł do Polski, potem do Anglii,
|  aż osiadł w Australii i tam założył 
|  nową rodzinę. Podobno pił z umia- 
I rem. Żyde Grażyny jednak toczyło 
| się zgodnie z przeczuciem matki:
I nałóg zawładnie jej córką. Przed 
|  zamążpójśdem nie można było 
i powiedzieć, że piła* dużo. Ot, w to- 
|  warzystwie, w święto. Pracowała,
| wyszła za mąż, urodziła córeczkę, 
j  Mąż lubił zaglądać do kielicha, je- 
|  go rodzina też, coraz częstsze były 
1 „święta”. Iwonkę doglądała bab- 
1 da, wkładała w nią całą swą miłość, 
i która nie była potrzebna już córce, 
i Dziewczynka rosła dobrze wycho- 
1 wana i mądra nad wiek. Rozumiała 
1 już, że rodzice „weselą się” na swój 
f sposób. Kochała ich, ale czuła 
|  wstręt, gdy widziała wykrzywioną 
|  od wódki twarz matki, gdy słyszała 
\ pijany płacz ojca. W końcu babcia 
1 wzięła ją do siebie, zameldowała 
|  też razem Grażynę, bowiem ta była 
1 nieraz bita przez męża. Iwonka 
1 pamięta, gdy pewnego dnia ojciec 
{ przywiózł matkę do mieszkania 
|  babci opuchniętą i posiniaczoną. 
} Poczuła rosnący opór wewnętrzny 
|  przeciwko tej sytuacji, ale nic nie 
| mogła zrobić, była za młoda, by 
f zrozumieć, jak ważna była dla

Grażyny miłość córki. Oczekiwała 
od niej jakiejś pomocy...

Dalej — gorzej. Od wódki na 
dele Grażyny zjawiły się ohydne 
plamy-wrzody, zaczęła dostawać 
padaczki. Najczęśdej wtedy, gdy 
kilka dni nie piła. Działo się to w 
nocy, Iwonka musiała wstawać i 
trzymać łyżkę między zębami mat­
ki, by ta miotając się i charcząc nie 
przekąsiła sobie języka. I tak kilka 
razy na noc, po 10 — 15 min. A z 
rana musiała iść do szkoły, gdzie 
nauczyciele zorientowani w jej 
żyriu współczuli i powtarzali dągle, 
że musi być mądrzejszą i 
doroślejszą od swych rówieśniczek. 
Była. Stała się bardziej ponura, 
chociaż lubiła dowcipkować, 
musiała ciągle oszczędzać, by móc 
żyć z wypłaty (a później z emerytu­
ry) babci. Matka pracowała jakiś 
czas, pewnego razu wracając z noc­
nego stróżowania została potrąco­
na przez taksówkę. Stała się inwa­
lidką. Mąż miał już inną kobietę, 
nastąpił rozwód. Życie straciło 
sens. Z córką dobrze było na 
trzeźwo. Kochały nawzajem. Iwo­
na czuła, w tej miłośd serce tward­
nieje, gdy wieki matkę nieprzytom­
nie pijaną. Wracając ze szkoły 
znajdowała ją leżącą na schodach 
lub pijącą w "towarzystwie". Cały 
czas myślała o tym, że musi 
sprzątnąć, wyprać, zgotować. Je­
dyną pociechą były książki, w nich 
odnajdowała to, czego brakowało 
w życiu. Niestety, książki nie 
potrafiły nauczyć dorastającą 
dziewczynę ubierać się modnie i z 
gustem (nie było pieniędzy), a bab­
cia rygorystycznie zabraniała 
jakichś "nieskromnych" ubrań, 
uczesań i makijpżu. W szkole 
śmiały się koleżanki. Nikogo nie 
obchodziło, że była oczytana, do­
bra i cierpliwa. Była czupiradłem...

W domu zaczęło brakować 
rzeczy. Poszły „na wódkę”. Skan­
dale po pijacku w dzień, łzy babd 
chorej na serce, w nocy — atak

ep ilepsji. Iwona chodziła  
napiętnowana: w domu piją. 
Chciała spokoju, chciała mieć 
przyjadela i dobrą matkę. Matka 
była dobra; w przededniu śmierd 
ni z tego ni z owego kupiła córce 
cukierki

...W tę noc Iwona nie mogła 
spać. Przed oczami zjawiała się 
matka, okrwawiona i prosząca po­
mocy. Nie było jej w domu, piła z 
koleżanką i dwoma sąsiadami. Był 
czerwiec, depło... Z  rana była pew­
na, że stało się nieszczęście. 
Targnęło nią, gdy usłyszała dzwo­
nek do drzwi. Jeden z pijaków, 
trzeźwy z przerażenia, powiedział,- 
że matka umarła. Jak się potem 
okazało, drugą kobietę udusił u 
siebie w mieszkaniu tenże pijaczy­
na. Zakrawało na kryminał. Tylko 
kto mógł dochodzić prawdy? Stara 
matka? Szesnastoletnia Iwona?...

...Ból zamiast mijać z biegiem 
czasu stawał się coraz ostrzejszy. 
Babcia stawała się bardziej 
niedołężna i potrzebowała opieki. 
Po ukończeniu szkoły Iwona 
wstąpiła na polonistykę, 
jednocześnie pracując w biurze ja­
ko sprzątaczka. Dla siebie znowu 
nie miała czasu, ani pieniędzy. 
Emerytura plus kilkadziesiąt rubli 
wypłaty sprzątaczki, wszystko szło 

I „na życie”. Gorzej było z samopo-

ukrócenie nielegalnej ich produfc. I 
cji, po drugie, należy wprowadzić! 
działalność uświadamiająca i 
społeczeństw ie o zgubnym 1 
wpływie alkoholu na organizm) 
człowieka. I po trzecie, tak jak jut j 
wspomniałem, dopóki nie polep.) 
szą się warunki żyda, problem au i 
koholizmu nie będzie rozwiązany, i

— I ostatnie pytanie. Na l|«, j 
pańskim zdaniem, Jest efek-j 
tywne leczenie od alkoholizmu 1 
I Jaki procent pacjentów leczy { 
się dobrowolnie?

— Leczenie przynosi rezultatŷ ! 
jeżeli pacjent sam pragnie wyzdro-1 
wienia i jeśli nie stał się jeszcze 
chronicznym alkoholikiem. Kiedy 
chorego kieruje się tu przymuso­
wo, pożytku nie ma z tego żadne® 
Ale, niestety, dobrowolnie zgłasza 
się do nas tylko 2-3 proc. pac* 
jentów. Pozostałych zgłasza się na 
leczenie bez ich zgody i jest regułą, 
że ludzie d  ponownie wracają do 
nałogu. Przykro o tym mówić, ale 
taka jest prawda. My sami nie po­
konamy pijaństwa i alkoholizm! 
Narkologia jest problemem nie 
tylko lekarzy, ale przede wszystkim 
społeczeństwa. Walka z alkoholiz­
mem powinna być prowadzona 
kompleksowo z udziałem całego 
narodu. Alkoholizm jest naszym 
wspólnym nieszczęśdem i wspólnie 
trzeba z nim walczyć.

— Dziękuję.
Rozmawiała. 

Weronika WOJCIUK

czuciem. Cały czas była zakomple­
ksiona.

Piętno córki alkoholików nosi 
dotychczas. Sama nie pije. Tylko 
wciąż pamięta, że niedaleko od niej 
żyje jej ojdec, który „pił, pije i pić 
będzie aż do śmierd”. Nie konta­
ktują się. N ie mają o czym 
rozmawiać i to boli czasami Iwona 
wie, że gdy ojdec napije się zawsze 
płacze nad zmarnowanym żydem. 
Wątpliwie, czy płacze nad losem 
córki, który, dzięki babd, nie jest tak 
straszny, jakim mógłby być. O tym, 
że Iwona dągle musi być „mądrą i 
dorosłą” (bo tak przyzwyczaiła się 
już) ojdec nie myśli, jak pewnie nie 
myślała matka. To, że nie miała pra­
wdziwego dzieciństwa i radosnej 
młodośd może komuś wydać się 
nieważnym...

...Iwona nie jest wyjątkiem w 
naszym społeczeństwie. Wystarczy 
rozejrzeć się dookoła. Tylu jest 
Marków, Helenek, Piotrów i Jol, 
którzy mogliby opowiedzieć jesz­
cze straszniejsze „historie swego 
żyda”. Czy po to się urodzili, by być 
napiętnowanymi?..

Irena LITWIN
O d  a u t .  H istoria powyższa 

je s t  prawdziwa. Zmienione są  tyl­
ko imiona postaci.

I I.L

Skutki 
picia wódki

Szedł sobie człek drogą nicze­
go nie podejrzewając, aż tu nagle 
Nietrzeźwy młodzieniec napotka' 
ny na leśnej polanie podstawił mu 
nogę, zwalił na ziemię i przydusi- 
wszy zaczął szperać po kieszeniach. 
A  ponieważ nic oprócz zegarka nie 
znalazł, zabrał i to. Ba, jeszcze 
przygroził, że jeśli się poskarży, to 
źle na tym wyjdzie.

Ten wypadek zdarzył się w 
Podbrodziu. Napastnik, niejaki 
Aleksander Siemiwrainm  
wcześniej porządnie podpił, ale mu 
było jeszcze mało. Pieniędzy nie 
miał, bo niedawno wyszedł 
więzienia, a tu bezrobotnych i tak 
pełno, więc trudno się urządzić do 
pracy. Żył bez paszportu, bez mel­
dunku i właśnie bez zajęcia. Pił * 
takimi jak sam. Alkoholu dziś 
pełno na każdym kroku. N aw et  ̂
byłym kinie otwarto.piwiarnię:ł!u- 
laj duszo — zamiast filmu monę 
alkoholu. Więc piją. On również 
tam się raczył.

Za ten napad, jak też wliczają 
wcześniejsze wykroczenia, sąd re* 
jonu święciańskiego skazał A 
Siemiwrażnego na 5 lat pozbawię* 
niawolnośd.Możnabynatymtył° 
postawić kropkę, gdyby podobni 
wypadki były rzadkością, czy*®*| 
wyjątkowym. Niestety, jafci 1 1 | 
nych miastach, w Podbrodziu & j 
jest dziś bezpiecznie. ZwłaszO®* j 
ciemne zimowe wieczory i tójp’i 
gdy nie brak zataczających p i  
którym nie wiadomo co 
strzelić do głowy. Jednym słówek 
pilnujmy się.

N ikołaj NIEZAM0*  J
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Żeby ostatecznie nie zaprzepaścić medycyny
Po raz pierwszy w celu wspólnego omówienia spraw naszej medycyny — 

ttadiów, praktyki naukowej i medycznej— niedawno zebrali się członkowie rady 
*7ddahi medycznego Uniwersytetu Wileńskiego oraz Senatu Kowieńskiej Aka- 

^  Medycznej. Na wspólne posiedzenie w Wilnie zostali te i  zaproś ze niprzed- 
,l*Mclele innych medycznych zakładów naukowych.

y  wstępie poseł na Sejm, lekarz 
yteni* Ąndriukaitłs przedstawił usta- 

Republiki Litewskiej o systemie 
rowia, wyjaśnił jej główne założenia 

P®preśIąjąCi że przy zakładaniu pod- 
j n Pewnych naszej medycyny, na- 
^  przyjąć szereg innych ustaw oraz 
^^Diźjących je aktów.

jfr° iną sytuację współczesnej 
p • Wudiów i praktyki medycznej 
j^^stawili profesorowie Vilius Gra- 

*kas i Aleksandras LauceviSius. 
r<2OŹe2alwierdzona koncepcja och- 
J ^ z e g o  zdrowia bardzo wyraźnie 

łożenia  medycyny uniwersy- 
łjjr®‘4kadem ickiej, destabilizująca 

Ministerstwa Zdrowia je 
*puje.„ Mimo że wyższe uczelnie 
* *k*ne statuty, radę naukową i

senat, bynajmniej z tym się nie licząc 
M inisterstw o Zdrow id nadsyła sa­
rn owładcze nakazy, instrukcje, cały 
stek różnorodnych, nierzadko sprze­
cznych ze sobą pism. Naukowców bar­
dzo 'zdziwiło i zagniewało tego lata 
wydane w czasie ich urlopu rozporzą­
dzenie ministra zakładania specjalis­
tycznych centrów pomocy. Nic o tym 
wcześniej nie wiedząc profesorowie 
wyższych uczelni medycznych — kie­
rownicy klinik za jednym podpisem mi­
nistra  stali się 'kierow nikam i pod­
leg ły ch  M in is te rs tw u  Z d ro w ia  
ośrodków. Ministerstwo znów chce 
k ie ro w ać  w szystk im  z je d n e g o  
ośrodka, według własnego uznania 
dzielić przeznaczone na medycynę 
środki budżetowe. Jest to zgubne w

skutkach, gdyż, zdaniem uczestników 
posiedzenia, często zdarza się tak, że 
"śmietankę zgarnia ten, kto pierwszy 
s ię  zjawi". Zanim  nie ma podstaw 
prawnych podziału środków, naukow­
cy — kierownicy klinik muszą niczym 
żebracy z wyciągniętą ręką stać pod 
drzwiami ministra w oczekiwaniu na 
łaskę — da czy nie.

Czymś nie mieszczącym się w ra­
mach zdrowego rozsądku i przyzwoi­
tości nazwano dramatyczne wydarze­
nie w Wileńskim Antokolskim Szpitalu 
Uniwersyteckim, gdy chorzy w oczeki­
waniu na skomplikowane, żywotnie 
ważne operacje przeprowadzili akcję 
pod drzwiami sali operacyjnej —  zeb­
rali się chronić tej swojej cytadeli os­
tatniej nadziej, aby nie odebrano jej 
Klinice Nefrourologicznej i nie odda­
no kurowanęj przez kierownictwo szpi­
tala i ministerstwo grupie prywatnie 
praktykujących lekarzy. Należy zrobić 
wszystko, mówili naukowcy, aby takie 
rz ecz y  n ig d z ie  i n igdy  s ię1 n ie

powtórzyły. Należy jak  najszybciej 
przygotować i uprawomocnić doku­
ment, surowo reglamentujący prawa i 
obowiązki adm inistratorów szpitali 
klinicznych. Instytucje lecznicze, w 
których prowadzi się studia, przygoto­
wuje specjalistów medycyny, mają za­
chować status instytucji państwowej.

Naukowców zbulwersowały też 
wątpliwości Ministerstwa Zdrowia co 
do celowości istnienia Kowieńskiej 
Akademii Medycznej. Rzekomo na 
Litwie jest nadmiar lekarzy. Jest to 
b łędne myślenie. Na posiedzeniu 
przedstawiono wnioski z przeprowa­
dzonych za gran icą gruntownych 
badań. Otóż np. niedalekie od Litwy 
kraje skandynawskie doskonale wie­
dzą, że średnio na 1 min mieszkańców 
do wyższych uczelni medycznych ro­
cznie należy przyjąć po 100 studentów. 
Toteż zgodnie z liczbą mieszkańców 
Litwy rokrocznie powinniśmy przyj­
mować co najmniej 300 słuchaczy, a 
obecnie przyjmujemy zaledwie 250.

Nienadążanie rośnie i zdaniem nau­
kowców nie ma żadnych podstaw, by 
mówić o  nadmiarze lekarzy.

Uczestnicy posiedzenia zobowią­
zali radę wydziału medycznego Uni­
wersytetu Wileńskiego i senat Ko-t 
wieńskięj Akademii Medycznej do 
opracowania wspólnej uchwały, której 
główne założenia — odczytane przez 
dziekana wydziału medycznego prof. 
Gintautasa Ćesnysa — zaaprobowali 
jednomyślnym głosowaniem. Przede 
wszystkim naukowcy podkreślili po­
trzebę istnienia obu wyższych uczelni 
medycznych oraz uniwersyteckich 
szpitali akademickich. Ponadto za­
mierza się stworzyć podstawy ochrony 
prawnej uniwersyteckich klinik akade­
mickich, zapobiegające wszelkiej pry­
watyzacji czy dzierżawie.

JeśU pozwolimy ministerstwu na 
zagładę uniwersyteckich klinik akade­
mickich, na zaprzepaszczenie sprawy 
kształcenia lekarzy specjalistów i nauki 
medycznej, powiedział koresponden­
towi agencji ELTA jeden z uczestni­
czących w posiedzeniu profesorów — 
zaprzepaścimy też ostatecznie całą li­
tewską medycynę.

^ r m£ SPECJALNYCH POTRZEB

Właściciele  
białej laski
wśród nas. Czi&em zupełnie gdzieś obok. Nie widzą nas, bo są  niewi­

domi- My ich nie dostrzegamy, ponieważ są  ja k  gdyby wyeliminowani ze świata 
widzących- Dlatego zamykąją się. Na świecie je s t około 50 m in  osób niewido­
mych i  niedowidzących. Trudno określić dokładnie, ile ich  je s t n a  Litwie. 
Litewski Związek Niewidomych i Niedowidzących (LZNN) zrzesza około 7000 
osób, co stanowi około 60 procent takich ludzL

I _  LZNN ma swoje przedsię­
biorstwa w pięciu największych 
miastach Litwy. Niewidomi pracu­
ją razem z ludźmi widzącymi. Pro­
dukują parasole, urządzenia insta­
lacji elektrycznych, szczotki, 
pędzie, guziki, artjicuły kancelaryj­
ne. W obecnych warunkach gospo­
darki rynkową jednak coraz trud­
niej będzie oprzeć się konkurencji, 
sprzedać swoją produkcję. Dlate­
go wciąż poszukiwane są nowe 
miejsca pracy — powiedział za­
stępca prezesa rady LZNN S. Ar- 
monas.

Pierwsza szkoła dla niewido­
mych otwarta została w 1928 roku 
—Kowieński Instytut dla Niewido­
mych. W tym samym roku pow­
stała szkoła w Wilnie. Kierowała 
nią Maria Szczemióska.

Niewidomi studiują na Uni­
wersytecie Wileńskim, w Instytucie 
Pedagogicznym w Szawlach, w 
wyższych szkołach muzycznych. 
Szkoły medyczne w Wilnie i Szaw­
lach przygotowują niewidomych 
masażystów, Uciahska Szkoła Me­
dyczna — pracowników opieki 
społecznej.

W Wilnie działa biblioteka dia 
niewidomych mająca filie w naj­
większych miastach. Są tu książid 
pisane brajlem, drukiem powięk­
szonym, kasety.

Są dwa pisma wydawane przez 
niewidomych i dla niedowidzących: 
miesięcznik "Musji źodis", dwuty­

godnik "Śulinys" ukazują się w 
druku, a także pisane brajlem.

Sigitas Armonas uważa, że naj­
większym problemem dla niewido­
mych jest utrudniony dostęp do in­
formacji, co zwykle nie zależy od 
swawności fizycznej chorego. Na 
Zachodzie widok niewidomego nie 
wywołuje zdziwienia czy skrępowa­
nia. Korzystają oni ze wszystkich 
środków komunikacji, odważnie 
wchodzą do miejsc publicznych. 
Częstokroć służą im pomocą spec­
jalnie wytresowane psy. Na Litwie 
nikt nie tresuje takich psów. Zre­
sztą niewielu może pozwolić sobie 
na taki luksus. Dlatego najlepszym 
"przyjacielem" niewidomego nadal 
pozostaje biała laska, ta jednak nie 
może podpowiedzieć, jakie np. 
światło jest na przejściu ulicznym. 
Upowszechnienie nowoczesnego 
sprzętu rehabilitacyjnego wymaga 
ogromnych wydatków, na które nie 
stać obecnie ani państwo, ani tym 
bardziej samych niewidomych, 
żyjących często wyłącznie z niskich 
rent.

W tym roku Szkoła Średnia im. 
A. Jonynasa i Szkoła Rozwoju Soc­
jalnego połączyły się w jedną 
placówkę dla niewidomych: Cent­
rum Rpzwoju Niewidomych i Nie­
dowidzących. Centrum składa się z 
działów: wychowania przedszkol­
nego, szkoły średniej, internatu, 
przygotowania zawodowego, in­
formacji tyflologicznej, rozwoju

to przychodzą do nas dzieci, a nawet 
uczniowie klas starszych, którzy z po­
wodu wady wzroku są zamknięci w 
sobie, nie potrafią obcować z 
rówieśnikami. Zdarza się, że niewi­
dome dziecko nigdzie się nie uczy, 
siedzi zamknięte w czterech ścianadi 
i jest odizolowane od świata. Bardzo 
prosimy, by rodzice takich dzieci, 
zwracali się do nas — powiedziała' 

' kierowniczka wydziału rozwoju soc­
jalnego Stasć Brickutć.

Dzieci, które z powodu choro­
by oczu nie chodzą do przedszkola 
czy szkoły mogą 4 godziny tygod­
niowo korzystać z pomocy tyflope- 
dagogów. Jeżeli zaś mają zajęcia w 
szkole — 2 godziny tygodniowo. 
Tyflopedagodzy chodzą także do 
mieszkań niewidomych, jeżdżą po 
Litwie, pomagają nie tylko chorym 
dzieciom, ale także ludziom do­
rosłym, tym, którzy z powodu wy­
padku czy choroby stracili wzrok. 
Takim chorym najtrudniej jest 
przystosować się do nowych wa­
runków życia, nauczyć orientować 
się w przestrzeni, korzystać z naj­
niezbędniejszego sprzętu użytku 
domowego.

Niewidomi-pragną być ńa 
równi z ludźmi ich otaczającymi, 
nie potrzebują naszej litości, ale 
raczej pomocy w sytuacjach , które 
nam się wydają tak proste. Dlatego 
ujrzawszy na ulicy niewidomego z 
białą laską nie ograniczajmy się 
wyłącznie do współczucia.

Mirosława JANUSZKIEWICZ
NA ZDJĘCIACH: uczniowie czy- 

tąją brąjlem; podczas pozalek­
cyjnych; wystawa prac uczniów niedo­
widzących.

Fot Marian Paluszkiewicz

socjalnego, stosowania techniki 
komputerowej, służby medycznej.

— W grupie wychowania 
przedszkolnego mamy 28 dzieci, w 
tym 13 są sierotami. Wraz z wada­
mi wzroku często występują u dzie­
ci dodatkowe schorzenia np. 
opóźnienie w rozwoju, odchylenia 
psychiczne. Dlatego bardzo ważne 
jest, by dziecko niewidome jak naj­
wcześniej miało odpowiednią opie­
kę lekarską i tyflopedagogiczną. W 
szkole średniej uczy się 170 ucz­
niów, 125 z nich mieszka w szkol­
nym internacie. Wykłada się tu te 
same przedmioty, co w szkołach 
pozostałych. Dodatkowe są: nauka 
pisania na maszynie, praca z kom- 
puterem . Od lat szkoła 
współpracuje z zakładem dla nie­
widomych w Laskach pod Warsza­
wą — powiedziała dyrektorka 
Centrum Angele Daujotienć.

Do wydziału rozwoju socjalne­
go niewidomych przychodzą nie 
tylko uczniowie bądź przedszkola­

ki. Pomaga się tu wszystkim, kto 
ma jakieś problemy ze wzrokiem. 
Najmłodszym podopiecznym jest 
3-miesięczne niemowlę, najstar­
szym — 92-letni mężczyzna.

Ucznjowie mający zły wzrok i 
uczący się w szkołach ogólno­
kształcących, którzy nie korzystali z 
pomocy tyflopedagogów często 
mają trudności w nauce. Dostrze­
galne to jest już w klasie 2-3. Dla­
tego tyflopedagodzy z Centrum 
Rozwoju Niewidomych i Niedowi­
dzących chodzą po szkołach, robią 
spisy uczniów niedowidzących, or­
ganizują indywidualne zajęcia. 
Zdarza się, że nauczyciele nie wie­
dzą, w jakiej klasie uczą się tacy 
uczniowie. Niedowidzący zaś 
uczeń nie chcąc wyróżniać się 
swoją dolegliwością wśród ko­
legów, cierpi nie ujawniając przy­
czyny swego nienadążania.

— Rodzice i pedagodzy niedo­
widzących dzieci powinni się kon­
sultować z tyflopedagogami. Częs­
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SPORT
PRZY SZACHOWNICACH 

W Moskwie na olimpiadzie szacho­
wej rozegrano piątą rundę tufaieju. Po raz 
drugi wystąpił mistrz świata wersji PCA G. I 
Kasparow i znów zremisował — tym 
razem z  B. Gelfandem (Białoruś). Spotka­
nie wygrała drużyna Rosji "A" — 2,5:1,5.

W tej rundzie w meczu Islandia — 
Litwa miała miejsce Niecodzienna sytua­
cja. Grający w drużynie litewskiej n a  trze­
ciej szachownicy 22-letni ś . Śulskis po 2 
godzinach gry zemdlał Wezwany lekarz 
przybył po 10 minutach i za kulisami 
przez dwie godziny starał się doprowa­
dzić do przytomności szachistę. Gdy się 
to wreszcie udało Śulskisa przeniesiono 
do hotelowego pokoju. Aby dokończyć 
m e c z  s z a c h iś c i  o b u  d ru ż y n  p o  
skończeniu swych partii przeanalizowali 
powstałą n a  trzeciej szachownicy pozycję 
i zgodnie orzekli, że jest rem isowa Ten 
wynik został zaaprobowany przez sędzie­
go, a  w całym meczu padł także rem is— 
2:2.

Po 5 (z 14) rundach na  czele turnieju 
męskiego znajdują się Holandia i Rosja 
"B" — po 15 pkt, przed Litwą —  14,5, 
Islandią, Rosją "A", Chinami. Ukrainą, 
Bułgarią i Argentyną — po 14. Polska po 
wygraniu z  Kirgistanem —  2,5:1,5 z  13 
punktami zajmuje 16 pozycję. Wśród ko­
biet prowadzą szachista* Gruzji — 13 pkt, 
przed Węgrami — 12, Chinkami i Rosją 
"B" — po 11.

SAMARANCH: "NIE PLANUJĘ 
REELEKCJF 

Prezydent MKOIJ. A  Sam aranch nie 
będzie się ubiegał o  nową kadencję, która 
miałaby rozpocząć się w  1997 r. Decyzja 
Sam arancha została opublikowana w 
jednej z  gazet greckich. "Jestem zobowią­
zany respektować limit wieku, jaki wyz­
naczono dla członków MKOI. Jako  prezy­
dent nie planuję reelekcji w 1997 r. i 
oczywiście nie będę o  to zab iegaf — 
powiedział 74-letni Sam aranch. Je s t  on 
od 1966 r. członkiem MKOI. 14 lat później 
został wybrany prezydentem tej organi­
zacji.

BIJATYKA NA PARKIECIE 
W ostatniej minucie meczu koszyka­

rzy "Realu" Madryt z  "Coren Grense", za­
liczanego do mistrzostw Hiszpanii; doszło 
na parkiecie do ogójnej bijatyki między 
zawodnikami obu zespołów. Bójkę spo­
wodował Litwin A  Sabonis, gracz "Realu", 
k tó ry  u d e rz y ł g ło w ą  w tw a rz  
"prześladującego" go piZez całe spotka­
nie Amerykanina J . Brysona. W obronie 
pobitego kolegi stanął inny Amerykanin z 
drużyny  C h. T hom pson , k tóry z re ­
w anżow ał s ię  Sabonisow i cio sem  w 
plecy. Do bójki włączyli się inni koszyka­
rze, również rezerwowi, oraz kilkunastu 
kibiców. Po kilku minutach udało się po­
rządkowym i sędziom rozdzjelić walczą­
cych. "Real", który przed bijatyką prowadził 
—  75:72, ostatecznie przegrał— 78:79. 
DEYNA — PIŁKARZEM 75-LECIA 

Polski Związek Piłki Nożnej z  okazji 
swego jubileuszu zorganizował plebiscyt 
n a  najlepszego polskiego piłkarza: Po 
podsumowaniu okazało się, iż najwięcej 
głosów otrzymał Kazimierz Deyna. Drugie 
miejsce zajął G. Lato, a  trzecie Z. Boniek.

Deyna był jednym z najlepszych 
piłkarzy w historii światowego futbolu. W 
1974 r. został sklasyfikowany n a  trzecim 
miejscu w Europie, po zdobyciu przez 
reprezentację Polski .trzeciego miejsca w 
mistrzostwach świata. Był złotym i srebr­
nym medalistą olimpijskim. W drużynie 
narodowej rozegrał 102 m ecze. Zginął 1 
września 1989 r. w USA w wypadku sa ­
mochodowym.

SUKCES POLAKA 
Polak G. Filipowski wygrał między­

narodowe mistrzostwa USA w jeździe fi­
gurowej. Pokonał m . in. byłego mistrza 
świata Rosjanina A  Fadiejewa i srebrne­
go medalistę olimpijskiego Amerykanina 
P. Wylie.

TELEWIZJA
ŚRODA, 7 GRUDNIA 

LTV
7.48 — Na dzień dobry. 8 .25— TV anons. 

3.30 — Wldeomagazyn Informacyjny "Wielka 
Brytania*. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — Ola 
dzieci. 18.55 — Wiadomości (ros.). 19.05 — TV 
anons. 19.10— Stewo chrześcijanina. 19.20 — 
Jazz. 19.35 — 9 rzemiosł 20.30 — Panorama 
21.05 — Serial "Skradzione życie’. 21.55 — TV 
anons. 22.00 — W salach koncertowych świata
23.10 — Wiadomości wieczorne. 23.25 — Film 
•Sensacja*.

BAŁTYCKA XV
7.30 — Horoskop Sovijusa 7.35 —  Serial 

T ak  świat się kręci*. 8.30 — Serial "Granica 
nocy*. 9.00 — Godzina CNN. 17.45 —  Nowości 
bałtyckie. 17.50 — Kroki. 18.20—  Kino —  moją 
miłością. Film *Kolorowe góry*. 19.30 — Serial 
■Granica nocy*. 20.00 — Nowości ze św iata 
20.15— Nowości bałtyckie. 20.20— Serial T ak  
świat się kręci*. 21.20— Piłkarska U ga Mistrzów. 
*FC Barcelona* —  *IFK Goeteborg*. Podczas 
przerwy — Nowości bałtyckie. 23.20 — Fantas­
tyka MBA. 23.50 — ‘Za rogiem...* 0.20 —  Pro­
gram piłkarski.

LTTPOLIINTER TV
7.00— Poranne koto. 9,00— TV shop. 9.10

— Serial "Dzika róża*. 9 .35— Anonse. 14.52 — 
Dziennik. 15.00 —  Popatrz, posłuchaj. 15.20 — 
Film anim. 15.52— Dziennik. 1ŁOO— Tln-tonlk.
18.20 —  Serial *Ellen I chłopcy*. 18.52 — Świat 
dzisiaj 17.00 — Spółka TVR ■Mir*. 17.40 — 
P ogoda 17.52 —  Dziennik. 18.00 —  Godzina 
szczytu. 18.25— Serial D zika  róża*. 18.55 — N. 
Karacancew. 19.40 — Dobranocka. 2 0 0 0  —  
Dziennik. 20:30 —  Cztery koła 20.50 — Na 
jednym końcu haczyk. 21.10 —  Muzyka Anon­
se. 21.20— Piłkarska U gą Mistrzów. *FC Barce­
lona*— 1FK Goeteborg*. 23.20— Anonse. 23.25
— Skrzatodrom

T E L E - 3
7.30 — Wiadomości. 8.00 —  Film anim. 

•Candy-Candy*. 8.30 —  Serial "Santa Barbara*.
9.30— Serial "Westgate II*. 10.30— Film Tatuś*. 
12.15 — Lekcja jęz. ang. 12.20—  Film "Psie 
serce* (2). 13.25 — Muzyka 15.00 — Magazyn 
podróży. 18.00— Deutsche Welle. 17.00— Film 
•Domlnus*. 18.30 —  Film anim. 'Poszukiwacz 
przygód Conan". 18.55— Lekcja jęz. ang. 19.00
— Najświeższe wiadomości. 19.20 — Anonse, 
muzyka 19.30 — Serial "Santa Barbara*. 20.30
—  Film anim. "Candy-Candy*. 21.00 —  Wiado­
mości. 21.15 —  Anonse, muzyka 21.30 —  Film 
"Gangster Nitti*. 23.05 —  Wiadomości. 23.20 — 
Muzyka.

W IL E Ń S K A T Y
7.30 — Film T arcza  i miecz* (3): 8.45 — 

Nowy Jorki Nowy Jorki 9.15 —  Film "Rodzina 
2 tarów*. 10.45 — Tablica ogłoszeń. 18.40 — 
Tablica ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 —  Film 'Komisarz Moulln*. 20.35 —  Film 
•Zapomnijmy o  powrocie*. 22.00 — MTV. 22.15
— Serial R. Bradbury'ego. 22.45 —  Nowości 
postmuzyki. 23.00 — Dziś w miasteczku.

T V P -1
10.00 — Wiadomości. 10.10 —  Mama i Ja

10.25 —  Domowe przedszkole. 10.50 — Poroz­
mawiajmy o dzieciach. 10.55— Język angielski 
dla dzieci. 11.00 —  “Słoneczny patrol* — serial 
prod. USA 11.50 —  Muzyczna Jedynka  12.00
— Od niemowlaka do przedszkolaka 12.30 — 
Warszawski chór *Cantores minores*. 12.55 — 
Nasze państwo— aktualności. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.10 — Agrobiznes. 13,15 — 14.50 — 
Telewizja Edukacyjna 18.00 — Program muzy­
czny. 16.20 — RAJ — magazyn młodzieżowy. 
16.35— Muzyczna Jedynka 17.00 — 'M oda na 
sukces* — serial prod. USA, 17.25— Dla dzieci.
18.00— Teleexpress. 18.20— Miliard w rozumie
— te le tu rn ie j. 1 8 .45  — P o lsk a  K ronika  
Ogórkowa 19,05 — "Słoneczny patrol* — serial 
prod. USA 20.00— Wieczorynka 20 .30— Wia­
domości. 21.10 — Studio sport — Liga Mist­
rzostw. 23.15 — Puls d n ia  23.30 — *U pana 
Kornela w  Zakopanem* —  reportaż. 24.00 —  - 
Wiadomości. 0.20 -— ‘Cudza krew* —  film fab. 
1 .55— Film muzyczny prod. franc.

CZWARTEK, 8 GRUDNIA 
L T V

7.45 — Na dzień dobry. 8 .2 5 — TV anons.
8.30 — Lekcja jęz. niem. 1,8.00 — Wiadomości.
18.10 — Dla dzieci. 18.50— Wiadomości (ros,).
19.00 —  TV anons. 19.05 —  Rząd postanowił
19.20 — Katolickie studio TV. 19.50— Program 
sportowy *22*. 20.30— Panoram a 21 .05— Film 
*Źycle pod klonem*. 23.15— TV anons. 23425— 
Wiadomości wieczorne. 23.40 —  Serial fant. *Po 
tamte) stronie rzeczywistości?.

LITPOLIINTER TV 
7.00— Poranne koto. 9.00—TYshop. 9.-10

—  Serial 'Dzika róża*. 9.35 — Anonse. 14.52 — 
Dziennik. 15.00 —  Mu Ititrolia. 15.30 — Na balu 
u Kopciuszka 15.52— Dziennik. 18.00— Kom­
puter. 18.20 — Serial *Ellen 1 chłopcy*. 18.52— 
Świat dzisiaj. 17.00 — Do lał 16 l więcej. 17.30
— Człowiek I prawo; 17.40 — Pogoda. 17.45 — l 
Kto]est kim. 17.62— Dziennik. 18.00— Godzina 
szczytu. 18.30— Serial "Dzika róża*. 18.55— TV 
shop. 19.05— Program muz. "Wszystko!*. 19.25
— Film anim. 20 .00— Dziennik. 20.30 — Pogo­
d a  20.40 — Moskwa Kreml. 21.00 —'Loteria 
'Milton*. 21.30 — Film *Nle budźcie śpiącego 
policjanta*. 22.52 —  Dziennik. S port 23.00,-—
Cd. filmu *Nie budźcie śpiącego policjanta*.
23.30 — Nagrodą — owacja 23.52 — Ekspres 
prasowy. 24.00— Nagrodą,— owac]a(cd.).

TELE-3
7.30 —  Wiadomości. 8.00 —  Film anim. 

"Candy-Candy*. 8.30 — Serial *Santa Barbara*.
9 .30— Wszystko dla  śmiechu. 10.00— Europa 
show. 1030 —  Film "Gangster Nlttf. 12.05 — 
Lekcja jęz. ang. 12.10 — Film "Domlnus*. 13.20 
— Muzyka 15.00— Magazyn podróży. 17.00— 
Film 'Królewskie wesele*. 18.30 —  Film anim. 
■Poszukiwacz przygód Conan*. 18.55 — Lekcja 
jęz. ang. 19.00 —  Najświeższa wiadomości. 
19.20— Anonse, muzyka 19.30— Serial *Santa 
Barbara*. 20.30 —  Film anim. *Candy-Candy*
21.00— Wiadomości. 21.15— Anonse, muzyka
21.30— Film *Miss Mary*. 23.1Q— WladomoścL
23.2S — Muzyka.

WILEŃSKA TV
7.30 —  Film T arcza  1 mlecz1 (4). 8.50 — 

MTV. 9.05 — Film "Rodzina Zitarów*. 10,15 — 
Tablica ogtoezaA. 10.40 — Tablica ogtoszań.
18.45 —  Dziś w  miasteczku. 19.00 — Film "Ko­
misarz Moulln". 20.40 —  Rlm "W górach moje 
serce*. 22.00— MTV. 22 .15— Serial R. Bradbu- 
ry'ego. 22.45 — W studio adwokat K  Stungys.
23.00 — Dziś w  miasteczku.

TV POLONIA
10.00*1— Wiadomości 10.15 — Na potefcą 

nutę— program (tadz ieci 11.00— 'Bank nie z tej 
ziem r —  serial TVP. 12.00— Publicystyka. 1300 
<— Wiadomości. 1315  —  'Jezioro Bodeńskie" — . 
film fab. prod. połsłdej. 15.00— Podróże do Połski
—  teleturniej. 15.30 —  Rozmowa d n ia  1800 — 
Magazyn motoryzacyjny. 16.25— Powitanie, pro­
gram dn ia  16.30 —  Dzieje mniej znane: *Praast- 
rżeń baz  śdan* — teatr polskiego radia przed 
wojną — flkn dok. 17.05 — Program katolicki.
17.30 —  Muzyczna Jedynka 18.00 — Teleex- 
p ress. 18.15 —- T ylko Kaśka" — serial dla 
młodzieży. 18.40 —  Filmy animowana 19.00 — j 
"Najdłuższa wojna nowoczesne] Europy* —  serial 
TOP. 20.00 —  Ich  teatr* — film dok. 20.20 — 
Dobranocka 20.30— Wiadomości. 21.00— Stu­
dio kontakt 21.45 —  T ata, a  Marcin powiedziaT.
22.00— Panorama 22.30— Spektakl, który lubię 
i pamiętam: Feliks Falk proponuje: Kartoteka* — 
Tadeusz Różewicz. 0.15— "Pięć minut przed gwiz­
dkiem" — film o  tematyce sportcwej.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 —  Mama i j a  

10.29 —  Domowe przedszkole. 10.50 —  Poroz­
mawiajmy o  dzieciach. 10:55— Język angielski 
dla dziad, 11 .0 5 — "Żar tropików"— serial prod. 
USA 11.-95 — Muzyczna Jed y n k a  12.00 — 
Gotowanie na  ekranie —  magazyn kulinarny.
12.20 —  To jest łatw e... oczko w  prawo, oczko 
w lewo. 12.30 —  "Pawlikowscy z  domu pod 
Jedlamt* —  film dok. 13.00 —  Wiadomości. 
13.10—r Agrobiznes. 13.15.— 14.50— Telewizja 
Edukacyjna 16,00—  Program muzyczny. 16.30
— Dla młodych widzów. 17.00—  "Oddział dzie­
cięcy* — serial prod. ang. 17.25 —  "Gdzie jest 
Wally?*— serial anim. prod. ang. 18.00— Tełe- 
express. 18.20— "Fllmldło*— magazyn filmowy. 
18.40 —  Rodzina rodzinie — magazyn. 19.06— 
'Małe cudo*— Serial prod. USA 19.30— Maga­
zyn katolicki. 20.00 — W ieczorynka 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — "Żar tropików* — serial 
prod. USA 22.05 — Tylko w Jedynce. 22,50 — 
Magazynio — program satyryczny. 23.10 — 
Gliny —  magazyn policyjny. 23.25 — 'P egaz* .
24.00 —  Wiadomości gospodarcza. 0,16 — Mi­

n ia tu ry . 0.20 —  Reportaż. 1.39 —  "Niemy krzyk*
— film fab. prod. ang.

Zapraszamy do podróży ko­
mercyjnych do WĘGIER (Boda*

do CZECH z odwiedzaniem 
fabryk obuwia.

Waga bagaiu bez ograni* 
czeń.

Hotel "Gintaras" pok. 114, 
teL 63-88-64.

(Zam. 1233)

Zygmuntowi Klonowskiemu 
"Niech Pan cię strzeże nam przez długie lata ]  1 
i błogosławi w każdy czas.
Niech Matka Boża wspomaga cię wierniej 
w zdrowiu i szczęściu pośród nas".

Życzenia z okazji urodzin składa zespól I 
S.A. 'Won-

(Zam. 1198)

ZAPRASZAMY 
DO PODRÓŻY 

KOMERCYJNYCH:
M iftsk-D elhi-M ińsk (w 

kaidy czwartek, waga bagaiu 
nieognwiczona);

TAJLANDIA (7 dni);
PEKIN (5 dni);
STAMBUŁ (3 dni):
SZARDŻA (5 dni);
GRECJA (6 dni);
W kaidy czwartek wyrusza­

my dwupoziomowym 5-gwiaz- 
dkowym kom fortowym  au­
tokarem do NIEMIEC trasą 
Wilno-Be rlin-Hanower-Kassel 
-Frankfurt nad Menem-Wilno.

Yilnius, Vtvulskio 14/8,
teL 66-00-03, 63-83-50, 65- 

10-41,65-12-05.
(Zam. 1176)

U A kcyjna spó łka  
ubezpieczen iow a

p r e v e n t q

180
166 73 4 7 "  

Vilnius, 
V. Kudlrkos 7, 
tel. 22-55-52. ,

UDZIELĘ POŻYCZKI I  
pod zastaw nieruchomości wWIlntg 

Yilnius, teL 26-34-95.
(Zam. 1220)

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy kaidy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego,

Winium, t e l  2 2  7 0  1 7

SPRZEDAM 
kurtki skórzane zc skrawków na 

naturalnym futrze, kożuchy. Niskie 
ceny, doskonała jakość.

Vilnius, teL 74-23-14.
(Zam. 1120)

SPRZEDAM 
polski zestaw miękkich mebli z 

trzech części (różne warianty komple­
towania).

yilnius. teL 22-24-07.
(Zam. 1166)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yilnius, Vrublevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 1197)

PODRÓŻE KOMERCYJNE: 
WILNO (Szeszkinie) — WAR­

SZAWA (Stadion) — WILNO (Szesjf 
kinie). Przejazd granicy poza kolejką. 

Yilnius. TeL 46-35-68; 57-35-88.
(Zam. 1211)

3-pokojowe mieszkanie o ulep­
szonym rozplanowaniu przy Szosie 
Niemeńczyńsldej, w ładnej miejsco­
wości na 2-piętrze murowanego 
domu, jest telefon, telewizja kablowa. 
Cena 7500.

Yilnius, teL 66-02-87.
(Zam. 1219)

SPRZEDAM 
dwupokojowe m ieszkanie w 

Szumsku na II piętrze.
Yilnius, teL 61-09-71,26-70-49 po 

godz. 17.
(Zam. 1230)

Sklep Jubilerski

SKUPUJE I SPRZEDAJE |  
wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, Ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne.

Rozliczamy się od razu! Jj 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Yilnius, teL 26-15-56.
(Zam. 862)

KALENDARIUM
* Środa (7.XH) jest 341 dniem 

1994 r. Do końca roku— 24 dni.
* Znak Zodiaku — Strzelec.
* Imieniny; Ambrożego, Marana, 

Teodora.
* Wschód Słońca — 8.27, zachód 

— 15.54.
Długość dnia 7 godz. 27 min!

Litewska Służba HydromctcgBg 
logiczna przewiduje na 7 grudnia za­
chm urzenie z przejaśnieniami, 
krótkotrwałe opady, wiatr zachodni, 
umiarkowany. Temperatura 2-4 stop­
nie depta.

W ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatura”  
nocy 0-5 stopni ciepła, w dzień od -3do 
+2 stopni.
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Przedsiębiorstwo „Spauda”
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